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Bezprawne wkroczenie żołnierzy
g e n .  F r o n c o  n a  o l r r  t r a n c u s h m

Paryż. —  Agencja Havasa d o n o s i  do 
z Casablanca o zajściach, jakie miały 
m iejsce na pokładzie w ielkiego statku 
pasażerskiego „M arcchal Lyautey" w 
czasie gdy zaw inął on do Las Palmas. 
Statek, Ł tóry szedł z Dakaru, w iózł 
na pokładzie trzech pasażerów  n aro­
dow ości hiszpańskiej. W ładze p o w ­
stańcze spraw dzając listę pasażerów  
ustaliły, że pasażerow ie ci podlegają 
obow iązkow i służby w ojsk ow ej i pod  
legają obow iązu jącym  obecnie usta­
w om  w yjątkow ym . Załoga parow ca 
francuskiego urządziła zebranie, na 
którym  postanow iono nie dopuścić do 
w yładow ania tych pasażerów  hiszpań 

ich, pum im o poleceń  kom endanta 
statku i konsula Francji Le Pesteur.
W ów czas statek francuski został o to ­
czon y  przez kanonierki hiszpańskie 
Klore skierow ały nań karabiny ma- 

_ nowe, a ok oło  100 żołn ierzy weszło 
na pokład. Żołnierze zm usili załogę

zgrom adzenia się na rufie statku, 
po  czym  rozpoczęli poszukiw ania H i­
szpanów . Następnie dow ódca oddzia­
łu w ojsk ow ego polecił kapitanow i rn 
szyć w  dalszą drogę. Załoga została

uprzedzona, że w razie jakichkolw iek  
m anifestacyj, baterie nadbrzeżne za­
topią statek. Na skutek tego incydcn  
tu, w ydany zosta} zakaz zaw ijania 
statków do Las Palmas.

Krwawe zajścia w Jugosławii
Belgrad. PAT. —  K om unikat o f i ­

cja ln y  donosi, że w  m iejscow ości Bi- 
je ljina  w  Banacie doszło do krw a­
w ych zajść w  czasie święta kościelne­
go i jarm arku, na którym  zgrom adzi 
ła się licznie ludność okoliczna. Z o- 
kazji tej skorzystał deputowany7 Ja- 
nicz, który w  otoczeniu kilku ducho­
w nych zorganizow ał zgrom adzenie 
publiczne, m im o iż w ładze w ydały za 
kaz w ieców  i zebrań. Janicz w ygłosił 
przem ów ienie podburzające zarów no 
z punktu w idzenia politycznego, jak

i w yznan.ow ego, Po zakończeniu ze­
brania tłum skierow ał się na główną 
ulicę. Na wezwania p o lic ji do roze j­
ścia się, odpow iedziano z tłunu? ka­
m ieniam i i strzałami rew olw erow ym i. 
Jeden z żandarm ów  został n iebezpie­
cznie ranny kam ieniem  P olicja  i żan 
darm eria w  obron ie  w łasnej użyły bro 
m Dwie osoby  zostały ranne, a jedna 
z nich zm arła w szpitalu. Po strzałach 
tłum rozprószył się. S pokój w  m ieście 
został przyw rócony.

ZA NIEMIECKIM PRZ KŁAfrM
pafcm e w Hisw.gs>un8B

Paryż. —  Londyński „Daily He­
rald' donosi, że w Bilbao, powstańcy 
spalił? na stosie dzieła Diekensa, Zoli,
Anatola France, Blaseo Ibaneza I Ka­
rola Marxa. Palenie nastąpiło na eześć 
św. Ignacego Lojoli założyciela zako­
nu Jezuitów.

10 OSÓB RANNYCH NA W YSTAW IE  
W  PARYŻU

Paryż. PAT. —  W  parku atrakcyj 
na terenie w ystaw y m iędzynarodow ej 
w ydarzył się w ypadek na tzw. „k o le j­
ce górsk ie j". Skutkiem  uszkodzenia 
ham ulców  staną} na trasie jeden z p o ­
ciągów , a drugi najechał nan z duzą 
siłą. 10 osób  zostało rannych, stan icli 
zresztą nie budzi obaw . Narazie w ła­
dze unieruchom iły kolejkę.

Madryt. —  K om unikat o fic ja ln y  
w ojsk  rządow ych  pisze, że na froncie 
środkowy m odparte zostały wszystkie

ataki n ieprzyjaciela  na odcinkach Vil 
lanueva i Dala Canada oraz na fro n ­
cie Teruel k o ło  Firas de Albarracin.

Wifeści 2 Dalekiego Wschodu
Szanghaj. PAT. —  O wschodzie słoń 

ca C hińczycy w ydali cia ło poruczn i­
ka japońskiego przedstaw icielom  ma. 
rynarki. Jednocześnie przyw ieziono 
zw łoki m arynarza japońskiego. Obaj 
zabici zginęli w zajściu w pobliżu lo ­
tniska szanghajskiego. Zw łoki oficera 
znaleziono przy sam chodzie na skra­
ju  drogi, cia ło zaś m arynarza znale­
ziono w polu w odległości jednej mili- 

O ddziały chińskie okopały  się w  po 
bliżu lotniska i pobudow ały baryka-

WCZORAJSZA KONFISKATA
KraK. Kuriera Wlecz.

I znów wczorajszy „Krakowski Ku­
rier Wieczorny44 i „Krakowski Kurier 
Poranny44 został skonfiskowany.

Tym razim konfiskacie uległ jeden 
z ustępów artykułu pt.: „Wrażenia ze 
Zjazdu Legionistów44.

I ciekawe! Oto prasa warszawska 
rozpisuje się szeroko na temat Zjazdu 
Legionistów, zapowiada ogłoszenie 
dalszych szczegółów, a „Krakowski 
Kurier Wieczorny44 podający praw­
dziwe wiadomości jest konfiskowany.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć, co 
pisze poznański organ Naprawy „No­
wy Kurier44 o konfiskatach „Krakow­
skiego Kuriera Wieczornego44. Głos 
ten zasługuje na uwagę, choćby i z te­
go powodu, że reprezentuje ludzi, sto.

jących blisko Rządu.
„N ie  ty lko prasie krakow skiej —  pisze 

„N ow y  Kurier“  —  dzieje się krzyw da, w 
porów naniu  z w arszawską upośledzona 
jest cala  prasa prow incjona ln a. Bo napo­
tyka na większe trudności nie ty lko w zdo 
byw aniu, ale i w podaw aniu  iu form acyj.

Unika częstych  konfiskat jed yn ie  dzięki 
respektow ania „p rzy ja cie lsk ich " ostrze­
żeń cenzora, gorżaccgo konfiskatą w iado. 
m ości, które ukazały się (lub ukazują s i, 
tegoż dnia) na lam ach prasy warszaw­
skiej

Nil żałob] w reszcie ustalić jakieś gene­
ralne a ścisłe w ytyczne na cenzorów , aby 
nie by ło  dw óch  m iar. innej dla prasy sto­
łecznej, innej dia prasy prow incjona ln e j".

dy z w orków  z piaskiem . Po zajściach 
na lotnisku z obszaru k on cesji m ię­
dzynarodow ej w iele osób  w yjeżdża. 
Jak sądzą, w ywoła^ to m oże now e żą. 
dania japońskie.

Szanghaj. -—  A gencja  chińska „Cen 
tral N ew s" donosi z Nankinu. że rad­
ca tam tejszej am basady japońskiej 
H ikada od jech a ł do Szanghaju w ce ­
lu uzupełnienia in form acyj dotych ­
czas dostarczonych  am basadorow i Ka 
w agoe w sprawie stanowiska rządu 
nankińskiego.

Nowe rugi 
w Rosji

Paryż. —  A gencja Havasa donosi 
z M oskw y, że rada kom isarzy ludo­
w ych  odw ołała  z zajm ow anego stano 
w iska zastępcę kom isarza handlu w e­
w nętrznego Chronina.

Moskwa. PAT. —  Z nadejściem  k o ­
rzystnych w arunków  atm osferycz­
nych, lotnik Lew oni jwski zamierza 
w ystartow ać we w torek o godz. lS -ej 
do  lotu M oskwa— N ow y Jor! via b ie ­
gun północny. Lot ten m a ustalić m o ­
żliw ości lotów  handlow ych pom iędzy 
Sowietami a Stanami Zjedn. Sam olot 
Lew oniew skiego jest czterom otorow - 
cem  now ego typu.

Sąd O kręgow y w  Kranówie 
W ydzia ł IV Karny 
Dnia 30. 7. 1937 
Sygn IV Pr 147. 37

Sąd Okręgow y, W ydzia ł Karny w K rako­
w ie na posiedzeniu n iejaw nym  w  dniu dzi­
siejszym  po wysłuchaniu w niosku prokura­
tora Sądu O kręgow ego w  K rakow ie wydał 
następujące

postanow ienie
1) Zatwierdza się po m yśli §  6. 489. 493 

austr. proc. karn, zarządzoną i w ykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w  K rakow ie dnia 
24. 7. 1937 konfiskatę czasopism a „K a rk ów , 
ski Kurier P oranny" Nr. 19 z dały 24. 7. 
1937 z pow odu  treści:

1) artykułu zam ieszczonego na stronie 4 
pt.: „P rzed  rozpraw ą Dr Drobnera ‘ a lbo­
w iem  treść tego artykułu ząwiera znam iona 
wyst. z art. 159 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania sk on ­
fiskow anej treści pow yższego artykułu, a za 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej fo r ­
m ie w  najbliższym  num erze czasopism a „K ra 
kow ski Kurier P oranny" i w Dzienniku U- 
rzędow ym .

3) Cały nakład skoniiskow anego druku ma 
b yć zniszczony.

Protokolant Czubin. —  P rzew odniczący s. 
o. J. H orski. —  Za zgodność: p o d p i ; n ie­
czytelny.

Sąd O kręgow y w K rakow ie 
W ydzia ł IV. karny 
Dnia 3 sierpnia 1937 r.
Sygn. IV. Pr. 157/37.

Sąd O kręgow y W ydzia ł IV. w K rakow ie na 
posiedzeniu niejaw nym  w  dniu dzisiejszym , 
p o  w ysłuchaniu w niosku Prokuratora Sądu 
O kręgow ego w  K rakow ie w ydał następujące 

postanow ienie:
I. Zatw ierdza się po m yśli § §  489 493 

austr proc. karn. zarządzoną przez Staro­
stw o grodzkie w  K rakow ie dnia 28. 7. 1937 
roku i w ykonaną przez Starostwo grodzkie 
w K rakow ie dnia 28. 7. 1937 r. Konfiskatę 
czasopism a „K uriera P orannego" numer 23 
z daty 28. 7. 1937 r. z pow od u  treści artyku­
łu zam ieszczonego na stronie 1 p t. „K ra ­
k ow scy Sędziow ie Przysięgli o jcam i du ch o ­
w ym i zbrodni bom b ow ej", albow iem  treść te­
go artykułu w ca łości zaw iera znam iona 
wyst. z art. 127 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści pow yższego artykułu, a za ­
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow ski Kurier P oran ny" i w dzienniku 
urzędow ym .

III. Cały nakład skonfiskow anego druku 
m a b yć zniszczony.

P rotokolant: apl. Czosnek. —  Przew odn i­
czący : W iceprezes Sądu O kręgow ego: wz.
Horski. —  Za zgodność: podpis nieczytelny.

PODWYŻKA POBOROW PREZY­
DENTA

Porto Alegro, PAT. —  D onoszą z 
Kio de Janeiro, że poseł federalny p. 
Gomes berras wniusł w niosek parla­
m entarny o podw yżkę poL oiów  pre­
zydenta republiki na 20 tysięcy tnil- 
re jsów  m iesięcznie. Jak w iadom o, p. 
prezydent Getulio Vargas pobiera tyl 
k o  10 tysięcy m ilrejsów , gdyż obejm u 
ją c rządy dyktatorskie po rew alucji 
1930 roku, zrzekł się p o łow y p ob o ­
rów  na rzecz skarbu.
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Wojna 
o dziennikarzy

Przed kilku tygodniam i Mussolini 
urządził dem onstrację przeciw  Anglii, 
odw ołu jąc dziennikarzy w łoskich  z 
p laców ek  londyńskich.

Teraz, gdy stosunki angielsko w ło ­
skie zaczynają norm alizow ać się — 
dziennikarze w łoscy stopniow o w ra­
cają  do Anglii. Zaledwie ten zatarg 
został zlikw idow any, natychm iast w y 
buchł drugi: angielsko - niem iecki
Rząd angielski w ydalił trzech dzien­
nikarzy niem ieckich, zarzucając im 
upraw ianie szpiegostwa. Berlin jest 
strasznie „ob u rzon y11 nie tyle m oże 
z pow odu w ydalenia, ile dla jego  m o­
tyw ów , Zapom ina się tam o jednym : 
jeżeli udającym  się zagranicę sporto ­
w com  poleca  się „zw racać uw agę11 na 
różne rzeczy, które z ich zaw odem  nie 
m ają nic w spólnego, tym bardziej 
m ożna suponow ać, że takie polecenia 
otrzym ają dziennikarze, którzy m a­
ją wszędzie dostęp i m ogą w idzieć 
rzeczy dla innych niedostępne.

Propaganda goebbelsow ska zaczy­
na zbierać to, co  zasiała. W e wszyst­
k ich krajach  utw orzyła „ja cze jk i-1 dla 
agitacji i szpiegostwa, a teraz „o b u ­
rza11 się, że te kraje bronią się.

Każdy rozsądny człow iek  pow ie so. 
bie, że taki rząd jak  angielski, musiał 
m ieć dostateczne dow ody , jeżeli zde­
cydow ał się na tak drastyczny śro­
dek. Trzeba pam iętać, że dziennika­
rze n iem ieccy pracują  pod  kom endą, 
a w ięc do w szystkiego są zdolni.

Konsumujemy!
Trzy przyczyny w płynęły ostatnio 

na w zrost konsum cji: 1) w zrost p ro ­
dukcji, 2) w zrost zatrudnienia, 3) 
zw iększone obroty  w  handlu i prze­
m yśle. Pierw szy pow ód  pociągnął za 
sobą drugi, oba razem  trzeci.

Jako dalszy pow ód  w zrostu konsum  
cji poda ją  polepszenie się sytuacji 
roln ictw a (wskutek zw yżki cen), co  
um ożliw ia roln ikom  większą konsum  
cję  towarów7 przem ysłow ych.

Tw ierdzenia pow yższe pochodzą  od 
instytutu badania kon jim ktur i cen 
—  a w ięc ze strony urzędow ej. D la­
tego charakterystyczne jest stw ier­
dzenie dalsze, m ianow icie, że warst­
wy7 ludności ży jące z d och od ów  sta­
łych  (znaczy: urzędnicy) nie b iorą  u- 
działu we w zroście konsum cji. Sm u­
tne to stwierdzenie: w ielka i nie n a j­
gorsza warstwa ludności w ykluczona 
jest od  udziału we wzrastającej k on ­
iunkturze, puniewraż środki je j są o- 
graniczone. A co  będzie, gdy reform a

STbSUNKI POL^O-NIEMiECKIE
wiw i e r c  # « « ł /e  p r a w d y

O ticjalnie w szystko w najw ięk­
szym  porządku. Pakt o nieagresji z r. 
1934 nadal obow iązuje.

T y lk o  prasa zagraniczna, zawsze 
dobrze poin form ow an a  —  w  tyun 
wypadku francuska —~ zauwraża, iż 
prasa niemiefcka przybrała w obec 
Polski agresyw7ny ton.

„T em p s11 w artykule wstępnym  za­
znacza, iż ton prasy n iem ieckiej jest 
dzisiaj ten sam, co  przed zaw arciem  
ugody polsko - n iem ieckiej wr roku 
1934. Św iadczyłoby to o tym, że nie 
zw ażając na w ysiłki, czynione przez 
oba rządy, aby doprow adzić do zbli­
żenia m iędzy Polską a Niem cam i, nie 
zaznaczyła się żadna zmiana. Istnieją 
te same zagadnienia w całej p ierw ot­
nej rozciągłości, te same p odejrz liw o­
ści. Polityka m oże w praw dzie —  p i­
sze w dalszym  ciągu „T em p s11 —  
przejściow o, w  sprzyjających  w arun­
kach m iędzynarodow ych  złagodzić 
pewrne ob jaw y nastrojów7, leżących 
we krw i jednego i drugiego narodu, 
lecz nie potrafi ona nigdy7 usunąć 
głęboko leżących  p ow od ów  w spółza­
w odnictw a, które tłum aczy się prze­
ciw ieństw em  interesów żyw otnych , o- 
gólnym i dążeniam i, rdzennie różn ią­
cym i się m iędzy sobą, sprzecznym i na 
strojam i narodow ym i w dzielnicy7, 
gdzie Polacy i N iem cy skazani są na 
w spółżycie.

W ydaje się nam, że analiza stosun-

Na JNOWSZE m a s z y n y  d o  s z y c i a  

po 150 zł.

Z długoletnią gw arancją ’ 
zakupisz ty lko u

B l i t z a
Kranów,

KrakowLka 30.
632/37

podatkow a i uposażeniow a jeszcze 
zm niejszy te stałe uposażenia?

W raca jąc do przedm iotu, instytut 
stwierdza wzrost konsum cji w7ęgla, 
koksu, żelaza w  różnych  postaciach  
(m im o podw yższenia cen), stali, ben ­
zyny Pd. —  wszystkie w granicach 
od  22 do 37 proc. Natomiast konsum - 
cja  artykułów7 spożycia  wzrasta da­
leko słabiej, cukru o 8 proc., soli o 6 
proc., a także nafty o 5.1 proc.

Kto w ięc spożyw a w ięce j? Urzęd­
n icy  nie, biedni ch łopi i robotn icy  
także nie. Chyba te w7arstw7y, które i 
przedtem  nie ograniczały się.

ków  polsko - n iem ieckich  została 
przez pow ażny organ francuski bar­
dzo w nikliw ie i trafnie przeprow adzo 
na.

Ostatnie w ypadki w skazują n ie­
zbicie, że hakatyzm  pruski rozpoczą ł 
generalny atak na to wszystko, co  
polskie. Szykany i tępienie każdej 
p laców ki polsk iej przez N iem ców  po 
tamtej stronie idzie w  parze z zach o­
waniem  się m niejszości tego narodu 
na ziem iach polskich.

Pisaliśm y o know aniach  przeciwrko 
prasie polsk iej na W arm ii i Mazu 
rach. Ostatnio dow iadujem y się, że 
na Śląsku przestał w ych odzić jedyny 
organ polsk iego robotn iczego tygod 
nika „Z jed n oczen ie11, a to skutkiem  
odebrania redaktorow i p. A nlichow i 
prawa redaktorskiego i osadzenia go 
w wńęzieniu.

A jak się przedstawia spraw a szkol 
nictw7a polsk iego?

Zaledw ie jedna szkoła średnia i kil. 
ka szkół pow szechnych.

Nie pozw ala się mówrić po  polsku. 
W yrzuca  się z pracy posługu jących  
się tyun językiem .

P olic ja  niem iecka przeprow adza w 
m ieszkaniach znany7ch działaczy P o ­
laków  rew izje, w  konsekw encji cze­
go kon fisku je  się legalnie w ydrukow a 
ne ulotki w języku polskim , a nawet 
polskie książeczki do nabożeństw7a.

Dla nadania p ozorów  aresztuje się 
w łaścicieli m ieszkań zarzucając im 
działalność kom unistyczną(?). Od a- 
resztow anych usiłuje się w ydobyć 
w iadom ości, któro ze w zględu na m 
teres państw7a polskiego powinny p o ­
zostać w tajem nicy.

Nie pozw ala się polsk iej m łodzieży 
katolick iej na urządzenie zjazdu P o ­
licja  w7kracza na salę i rozpędza u. 
czestników  pod  błahym i pozoram i.

A jak  się ci „ lo ja ln i11 obyw7atele za­
ch ow ują  w Polsce? Prezydent Ewang. 
K ościoła  U nijnego p. 1). Voss ogłasza 
bo jk ot ustawy dotyczącej ew angelic­
kiego kościoła  unijnego na G órnym  
Śląsku. Co to znaczy? Z w ykłego sza­
rego obyw atela polskiego pakuje się 
do krym inału za sabotow anie ustaw 
polskich, a 'taki p. Voss m oże sobie 
w ysyłać protesty do wojewuidy ślą­
skiego i zapow iadać bo jkotow anie 
ustaw praw om ocn ie w ydanych?

Czy to nie jest anarchia? Czy usta­
w y m ają obow iązyw ać tych m ałych,

bezbronnych  szaraków ? Pan senator 
W iesner ośwnadcza na zebraniu o d ­
byw ającym  się na terenie polskim , 
że N iem cy nie są żadnym i przybysza­
mi w  Polsce, że są właścicielam i tych 
ziem, k tórych  im nikt na świecie w y ­
drzeć nie potrafi.

A pam iętam y, jak to niedaw no te­
mu. p. W iesner z trybuny senackiej 
zapew niał o lo ja lności w7zględem  P o l­
ski. Otóż m ożna sobie w yobrazić, jak- 
by wyglądała n ielo ja lność p. senato­
ra W iesnera, jeśli lojalność jeg o  p o ­
legać ma na tym. że ziem ie rdennie 
polskie uważa on za ojczyznę nie­
m iecką!

0  polityce Gdańska szkoda w spo­
m inać. W edle słów  p. Greislera, P o l­
ska straciła doń prawa.

A teraz przypatrzm y się jaką to* 
lerancją  i przyw ilejam i cieszy się 
m niejszość niem iecka w  Polsce.

W eźm y tylko jeden odcinek : szko­
ły. Posiadają 490 szkół pow szech ­
nych, 20 średnich, 4 szkół nauczy­
cielskich. 4 zaw odow ych  i 50 przed­
szkoli.

1 jeszcze im m ało.

A dalej, czy  im robi się jakieś szy­
kany prasow7e, albo język ow e?

Nie m am y zam iaru dyktow7ać w ła ­
dzom , co  pow in n y w potrzebnej sy- 
tu acj’ czynić. Jest atoli rzeczą cha- 
rakterystyczniejszą, że właśnie nasza 
prasa kresow a tj. z pogranicza n ie­
m ieckiego, a w ięc najlep iej zoriento­
wana -— nawrołuje do zastosowania 
odw etu w zględem  m niejszości n ie­
m ieck iej w  Polsce. Nie przypuszcza- 
by, aby m e m iała ona słuszności. Z 
Nięm cam i, — jak słusznie stwierdza 
„T em p s" —  nigdy P olska nie będzie 
m ogła żyć na stopie serdecznej, m o­
że utrzym yw ać lojalne stosunki. Je­
żeli jednakże N iem cy tego nie rozu- 
mią, jeżeli nadużyw ają praw  lo ja ln o­
ści i cierp liw ość ze strony Polski, to 
nie pozostaje Polsce nic innego, jak 
im pokazać, że dalsze tolerow anie 
antypolskiej działalności w skazyw a­
łoby  o słabości i uległości. Polskę zaś 
stać na to, by  była w obec N iem ców  
tak silną, jak chce b yć silną w obec 
w łasnych polskich  obyw ateli. W ięzie­
nia są nie tylko dla Polaków . P ano­
wie W iesner i Vo.ss nie m ogą być w 
lepszym  położen iu  niż ten lub ów  P o ­
lak, naruszający przepisy ustawow e.

Ster

W  f j r z t / t i / i j m  j r n i i e y c i flf d l e

Kolej dla naszych milusińskich
(g) M ój syn liczy I. 9. W y jeżd żam y o b a j w 

pod róż  koleją. W poczekalni nie .sposób w y­
siedzieć z pow odu  zaduchu. Nawet m ój sy ­
nek aczkolw iek optym istycznie nastrojony 
do jazdy  w daleką Polskę, zdołał zauw ażyć, 
że tutaj śm ierdzi i że chcia łby  ju ż iść do 
pociągu.

W7obec tego ruszamy do w yjścia  O czy . 
w iście zaraz przy drzw iach spotyka nas cer­
ber, który spraw dza bilety.

W reszcie po długich  in form acjach  zn a j­
dujem y peron w łaściw y. Peron jest to takie 
m iejsce, gdzie trzeba uw ażać na wszystkie 
strony, żeby człow ieka n ie przejechał w ó­
zek ręczny z bagażem , żeby nie potrąciła 
ladyryuda pocztow a, która ma także praw o 
do jazdy  p o  peronie dla pasażerów .

No i trzebo uw ażać, żeby człow ieka  nic 
sklął bagażow y, gdy mu się przeszkadza w 
w ykonyw aniu  jego czynności zaw odow ych  
(czyta j inkasow anie pieniędzy od p o d ró ż ­
nych  i tłum aczenie iin zaw iłości taryfy ba ­
gażow ej).

Syn m ój jest jeszcze pod wrażeniem  m a­
ją ce j nastąpić jazdy, ale w końcu  nogi za ­
czyn a ją  go boleć.

Usiąść na peronie w K rakowie. T o  sztuka!
—  D ziecko, ty tego nie rozum iesz —  tłu­

m aczę mu, ale o  dziw o, m alec ju ż w ie o 
tym, że ławki są dla kolejarzy cyw ilnych , 
to znaczy tych, którzy siedzą na jednych  
ław kach i dla kolejarzy w ojsk ow ych  z re­
w olw eram i i karabinam i, którzy siedzą na 
innych ław kach. D ow iadu ję  się dalej od  sy ­
na, że są jeszcze  jedne ław ki, ale to ju ż dla 
w ojsk ow ych  poczeiarzy, to jest takich, co  
noszą m undury w ojskow e, tylko nie m ają 
karabinów .

W reszcie są tam jeszcze inne ław ki, a 
m ianow icie dla tych, którzy pow inni p ić 
takie a takie p iw o i siedzą na nieh ci, k tó­
rzy w ogóle nigdzie n ic jadą, no i w końcu  
ław ki na których  pisze, że są w yłącznie dla 
bagażow ych , ch ociaż ci ostatni siedzą na 
ław kach m ów iących  coś o  piwie.

A tłum y czeka jących  na pociąg i —  czeka­
ją  na sto jąco .

W  końcu  nadjeżdża długi sznur w agonów . 
Okazuje się, że to jest pociąg  podm iejski, 
który w net też od jeżdża  w połow ie  pusty. 
Stali klienci m ają w ygody. Słuszna rzecz!

W reszcie z szumem i hukiem na peron 
wpada kilku w agonów  nabitych pasażeram i 
aż po brzegi.

Zaczyna się szturm, bo to jest właśnie ten 
pociąg , którym  pojedziem y kilka godzin.

O czyw iście <1 w ejściu  przez drzw i nie ma 
m ow y. Jakiś usłużny pasażer jedąey jeszcze 
z przed K rakow a chw yta m ojego  synka przez 
okno. Inna pani trzym a jeg o  nogę na sw o­
ich kołanaeh, ale cóż , kiedy i dzieci m ają 
po dw ie nogi, a tę drugą kończynę złapał 
ju ż  w ojsk ow y kole jarz i krzyczy :

—  Przez ok n o nie w oln o!
—  W ch odzi się przez drzwi —  zauważa 

drugi kole jarz bez broni. O kazuje się, że 
jest to konduktor tego pociągu, który nie 
m nie nam w yjaśn ić, jak  w ejść d o  w agonu 
nabitego po brzegi.

Ostatecznie udało się nam jak oś w ejść.
Stoim y zgnieceni jak  śledzie w beczce, a 

pasażerów  ciągle przybyw a i przybyw a. V a- 
gon jakoś napełnia się cudow nie bagażam i 
i wszyscy przychodzący  goście in a ia  już 
od dawna m iejsca  w środku.

O czyw iście biedni ludzie b iorą  się na sp o ­
sób przy p om ocy  taryfy dla bagażow ych.

M ój syn zapytu je mnie czy  czasem  w a­
gon nie jest z gum y, pon iew aż ludzi przy 
byw a i przybyw a i wagon to wszystko m o ­
że pom ieścić.

W reszcie pociąg  rusza.
Rany boskie —  m oje  dziecko —  proszę 

pana m oje  n og i! —  Czego pan tu się w ep­
chnął ze sw oim i walizkam i, gdzie ja  p o ­
stawię drugą nogę?

Stój pan jak  bocian  na jed nej nodze —  
doradza jak iś  dow cipniś. —  Cóż pau m yśli, 
czy  to k o le j dla puna?

A pociąg  mknie.
Tem peratura podw yższa  się z minuty na 

minutę. M ój syn zem dlaw szy ju ż  poraź trze­
ci, dosta je się jak oś  uo okna.

Mnie przypom ina się pokład I łł  klasy ua 
okręcie niem ieckim , którym  jechał W aw - 
rzon  do Am eryki

—  W icuś w idziś co  —  pytam  się m ojego 
syna.

—  W idzę tylko jak iś łok ieć i granatow e 
spodnie jak iegoś pana.

Miałem pow iedzieć jak on  W aw rzon , a 
dziw ujesz się —  ale m ó j syn dorw ał się ja ­
koś do okna i krzyczy :

—  Tatusiu, tatusiu, kosyn ierzy! kosyn ie­
rzy!

Okazało się, że byli to um undurow ani k o ­
lejarze koszący trawę na stokach szkarp 
kole jow ych .

—  Do diabła z dziećm i —  zauw aża jak iś 
podróżny —  czy  n ic m ógłbyś pan w ybrać 
innej pory i innego pociągu  do p od róży  z 
dziećm i?

Chciałem  mu pow iedzieć, że ło  właśnie 
ten poeiąg, ale nie pow iedziałem , ł tak cią ­
gle aż do sam ej W arszaw y. Gdzie w końcu  
uualo mi się pozostaw ić dziecko u ciotki.

Niestety, nic każdy m oże m ieć ciotkę w 
W arszaw ie.

A pow iastka nasza pow iunaby nosić ty­
tuł —  K olej dla m ilusińskich od  1— 15-go 
sierpnia. I taki też nosi!



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 3

Po Z jaździe Leągaonśstów

Czas podnieść przyłbicą
i odrzucii: fatezf

Już można zorientować się w gio 
sach pozjazdowych. Część prasy na­
rodowej, z „Czasem" na czele, trium­
fuje z powodu rzekomego mepowie- 
dz nii się akcji lewicy legionowej, A 
leż panowie! Lewica nic zapowiadała 
żadnych wystąpień. Sami o tym przed 
zjazdem pisaliście. Inni widzą w prze 
mówieniu marszałka Śmigłego-Rydza 
poparcie OZONU. Słusznie zauważa
b. poseł Niedziałkowski: a któż się 
spodziewał postępienia akcji płk Ko­
ca? Centralne zagadnienie leży w in­
nej płaszczyźnie. Pewnie, że każdy, 
zależnie od zabarwienia politycznego, 
inaczej będzie inti rpretować słowa 
marszałka Smigłego-Ryuza. Ale o co 
innego chodzi: co będzie jutro? Na­
suwa się pytanie: Quo vadis Polonia?

OZON ma odegrać rolę? Jaką? W ie  
my: graw ituje ku prawicy. Ale co bę 
dzie z resztą? Na oko wszystko było 
na zjeździe w porządku. Tak zwykle 
bywa na uroczystościach, zwłaszcza, 
gdy jest tylko jedno przemówienie. 
Nieoneeność pewnych luazi mówi do­
syć wiele. Brakło: płk. Sławka, mar­
szałka Prystora, gen. Wieniawy-Dłu- 
goszewskiego, gen. Sosnkowskiego i 
mnych.

A ci, którzy byli, którzy oklaskiwa­
li entuzjastycznie przemówi* nie mar­
szałka Rydza, czy wszyscy byli zwo­
lennikami konsolidacji Iegionowo- 
prawicowej?

Nawet najzagoizalski zwolennicy 
współpracy z niedawnymi wrogami 
idei legionowej, w to nie wierzą. Zjazd 
się skończył, a życie polityczne po­
płynie swoją drogą.

Stosunki będą musiały się oprzeć 
—  jak to słusznie określił marszałek

Śmigły —  na prawdzie,
Endrncja w treść tej prawdy wkła 

da swoje zakłamane pojęcia. Znaliś- 
my je wczoraj, tak jak znane były 
on czas, kiedy tworzyły się pier wsze 
kadry walk o Niepodległość.

Życie mówi o innej prawdzie: rnu-

\Y pierwszej linii... (Z bojów Legionów Polskich)

simy mieć silną, dobrą armię, która- 
by gwarantowała spokój zewnętrzny! 
To jest bezsporne!

Jest druga prawda: ukiad sił spo 
tecznycb i politycznych w państwie 
jest taki, że większość jego stanowi 
ruch ludowy i pracowniczy, otacza­
jący czcią i wiernością zarówno ar­
mię jak i państwo. Obrazu tej rzeczy­
wistej rzeęzywistości nikt nie zama- 
że. Napróżno silić się będzie endecja 
i jej nowi sprzymierzeńcy. To jest ta 
prawda, na której będą się musiały 
oprzeć stosunki polityczne w Pslsce.

Przyjaźń, która „urodziła się w bez 
pośrednim sąsiedztwie śmierci'4 i mi­
łość dla wielkiej mocarnej Polski, ży­
ją wśród prawdziwych legionisiów i 
całego obozu demokratycznego. Tego 
obozu, który był pierwszą kadrową, 
i który wydał Pierwszego Obywatela 
i późniejszego Wodza Narodu.

I jeśli podniesie się przyłbicę po 
to, by fałsz odrzucie, to po usunię­
ciu rumowiska, które zawsze było za 
wadą wolnej i demokratycznej myśli, 
pozostanie jedna, nu od dziś stworzo. 
na prawda: Polska musi być demo­
kratyczna, musi być własnością tych, 
co o uią walczyli i na straży jej gra 
nic i bytu trwają. idem.

Lęgiem Młodych w obozie demokratycznym

BIURO 518/37
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Tei. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buchaiteryjne 
i przy jm uje  rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
REZPŁATNYCII PORAD

Ciekawe są perypetie tej organiza­
cji Powstała ona pod hasłem w spół­
działania z daw nym  BBW R. I rzeczy­
w iście przez pew ien czas Legion M ło­
dych  cieszył się poparciem  i protek ­
cją  m ożnych w ładców  sanacji. Ale 
wnet poczęły  się tarcia wewmętrzne. 
Grupa dem okratyczna szybko zorien ­
towała się w sytuacji i poczęła  fron - 
dowmć. Nawiązała kontakt z pew ny- 
mi działaczam i PPS, w szczególności 
ze śp. dr. Jerzym  M ichałow iczem .

Gdy się czynniki o fic ja ln e  o tym 
dow iedziały, zerw ały z Legionem  
M łodych, w yrzekając się wprost ja 
k iegokolw ick  bądź w spółdziałania. 
W reszcie doszło do rozłam u. Pierw 
szy kom endant i założyciel Legionu 
M łodych, Zapasiew icz, założył wraz 
z N am ysłow skim  odrębną organiza­
cję  pod  nazwą „F rakcji Legionu Mło 
d ych “  i ogłosił od  1 m aja nb. roku 
deklarację ideow ą. W  lej deklaracji 
dał wyraz solidarności z m łodzieżą i

całym  ruchem  PPS-ow skim . Później 
»p. Zapasiew icz w stąpił nawet w sze­
regi PPS. Atoli przedw czesna śm ierć 
przerwała jego  pracę.

Niemniej „F ra k c ja " dalej pracow a- 
ła nad zbliżeniem  do obozu  dem okra 
tycznego, aż wreszcie ogłosiła przy­
stąpienie do PPS.

Druga grupa pod  przew odnictw em  
B ocialiskiego poszła łatw ym  i utar­
tym torem . Zgłosiła nawet akces do 
OZONU. Aż nagle zmieniła front. —  
Oto w  ostatnim  num erze „Państw a i 
Pracy “ i ukazała się deklaracja tej o r ­
ganizacji, zw rócona  przeciw ko OZN. 
i jego w ładzom  k ierow niczym . Dekla 
rację tę, którą podpisał p. Bociański, 
w ładze adm inistracyjne skonfiskow a. 
ły. Prasa endecka om aw iając tę bądź 
cobądź znam ienną i sym ptom atyczną 
„ fro n d ę " , twierdzi, że „L egion  M ło­
d ych " będzie obecnie czynny w  akcji 
tzw „koncentracji dem okratycznej", 
łączącej lew icę „san acy jn ą" z op ozy ­
cją-

.. i*.

* » o  c z t e r e c h  w i e k a c h
Jachym ów , to skrom na m ie jsco ­

w ość, położona  w śróu gór, lasami p o ­
krytych, przygarniętą n iejako przez 
duży ośrodek leczniczy', jakim  są 
karlove Vary. Po gwarze w ielotysię­
cznej i oczyw ista różn ojęzycznej rze­
szy, po  oszałam iającym  podróżnika 
luksusie i zbytku, roztaczanym  we- 
Varach, działa w prost k o ją co  ta c i­
sza, w klórą się wpada, po  niespełna 
półgodzinnej jeździć autem.

Jak niem al każda kuracyjna m ie j­
scow ość, tak i Jachym ów  dzieli się 
na miasto i w łaściw e kąpielisko, ale 
struktura miasta, jego niecodzienna 
tu i ów dzie architektura m im o skro­
m ności w ykonania i braku szczegól­
nego stylu, zachęcają  do bliższego 
zapoznania się i w ysnucia w niosków . 
W  rzeczyw istości podział ten okazuje 
się tylko pozornym . Istnieje bow iem  
ścisła łączność m iędzy obom a ośrod ­
kam i, łączność datująca się nie od  
dziś —  ale sięgająca swym  począt­
kiem  w  odległą od  nas przeszłość.

W ystarczy bow iem  przeglądnąć tył 
k o  kroniki Jachym ow a, które notują 
dzieje miasta od sam ego początku sze 
snastego wieku, warto posłuchać o p o ­
wieści starych górn ików , którzy z 
dziada pradziada tutaj osiedli —  a 
ciche m iasteczko nabiera żyw szych 
barw i k o lorów  życia, rozw ija  się 
przed nami łańcuch tych wszystkich 
pokoleń , po przez które szła długa 
historia aż do genialnej Polki Marii 
Curie Skłodow skiej, która świat obda 
rzyła dobrodziejstw  cm  radu.

Gdy hrabia Stefan Schlick anno Do 
m ini 1516 upodobał sobie, przecudnie 
w śród lasów położon y  zakątek, nie

zastanawiając się wiele polecił w ybu­
dow ać pyszny zamek obronny. Budo 
waj- go Miinich, mistrz pow szechnie 
w ów czas znany i z w ielkim  czynił to 
fachu sw ego um iłow aniem , zaś hra­
bia, k tóry  tu zam yślał na grubego 
zwierza p o low a ć i odbyw ać uczty z 
p rzyjaciółm i, zam ek ten nazwał „Freu  
denstein". W  ok ó ł potężnego zamku, 
który okienkam i baszt spoglądał gro­
źnie w dolinę, osadził hrabia swTych 
ludzi —  a jako dbały o d obro  sw ych 
poddanych, pan przyznał pow stałej 
osadzie, już w  1519 roku, prawa w o l­
nego górniczego miasta.

U roczy ten zakątek był z dawien 
dawna zw any „k ru szcow y m ", obfite 
bow iem  kopalnie srebra dały począ 
tek bogactw u, a słuchy o ' tych skar­
bach ściągały tutaj z w szech stron ro ­
dziny pragnące byt sw ój popraw ić.

W tedy to na zboczach  gór pow oli 
narosły dom ki, uczepione do skały, a 
różnica w poziom ie m iędzy zabudow a 
mami dolnej a górnej części miasta 
xrynosi przeszło 200 m etrów

Założyciel Jachym ow a —  hrabia 
Schlick nie poprzestał na tem, lecz 
dalej sercem  troszczył się o los osady 
na odległą przyszłość. Gdy w yruszył 
na w ojnę, z k tórej nie m iał już po- 
w rocić —  zfeinął bow iem  w  bitwie 
pod  Mohaczem  —  testamentem uprze­
dnio spisanym  przekazał całą posiad­
łość ludności m iasteczka, którego był 
twórcą.

Jak już w spom niałem , osiedli tam 
głów nie górn icy, —  a liczba ludności 
już w roku 1534 w ynosiła ponad 
18.000 głów. Dla porówmania zazna­
czyć należy, że ludność najw iększych

dzisiaj miast środkow ej E uropy nie 
przekraczała w ów czas w  dw ójnasób 
tej liczby. B ogactw o zaś i rozm iary 
złóż oraz żył srebra by ły  tam tak wiel 
kie, że z jedn ej bryły w ykuto stół i 
krzesło, które to sprzęty ofiarow an o 
następnie cesarzow i, który używ ał je 
do  codziennego użytku.

Dalszy ciąg dziejów  Jachym ow a 
jest już pod  znakiem  upadku, liczba 
m ieszkańców  zm niejsza się nagle do 
m ałej garstki; sądzono pierw otnie, że 
przyczyną tego stanu katastrofalnego 
b y ło  w yczerpanie rudy, zaw ierającej 
srebro?

H istoria jednak w  dociekaniach  
sw ych doszła do praw dy i okazuje się, 
że upadek Jachym ow a spow odow ały 
przede wszystkim  prześladow ania re- 
lig.m e. R udolf drugi hołdu jąc zasa­
dzie „curius regio, eius relig io", zmn • 
szał protestancką ludność do prze j­
ścia na katolicyzm , zaś przv wiązani 
do sw ej w iary górn icy  w oleli porzu 
c ić  pracę, niż odstąpić od  w iary o j­
ców .

O pustoszały w ięc nagle sztolnie, 
przestały kuć k ilo fy  —  kw itnące d o ­
tychczas miasto nagle zam arło.

P łynęły lata... wieki...
Nikt nie pytał już o m ieścinę, w 

k tórej wynędzniała ludność daleka od  
daw nej św ietności, w ydobyw ała  t\l- 
k o  rudę uranow ą, z k tórej następnie 
w yrabiano farby.

T y lko  najbliższa ok olica  wiedziała 
że należy co  jakiś czas zbierać odpad 
ki, pozostałe po  w ydobyciu  farby, któ 
re doskonale służą do czyszczenia m e­
tali, naczyń kuchennych —  zaś m ało 
fach ow i k ierow nicy sztolni byli w iel­
ce zadow oleni, że przynajm niej nie 
muszą op łacać w yw ozu odpadków .

Trudno dzisiaj napew no przew i­
dzieć w jakim  kierunku pójdzie  ta 
organizacja, która dwa razy szła z 
wiatrem . M ożliwe, że nastąpi połącze­
nie się z frakcją  Legionu M łodych, a 
to by znaczyło zlanie się z PPS. M o­
żliw e jest także, że organizacja  ta zaj. 
m ie w yczekujące stanow isko, a to ce ­
lem  lepszego zorientow ania się w  sy­
tuacji. W  każdym  razie obserw ujem y 
ciekaw e zjaw isko polityczne: Legion 
M łodych  odm aw ia posłuszeństwa 
OZN. właśnie w  tym m om encie, 
k iedy m łodzież z pod  znaku „M iodej 
P olsk i", na całego do niego się pcha. 
Naprawdę nie ma co  uskarżać się na 
ogórkow e czasy. Życie polityczne wre 
i co  dzień przynosi ciekaw e zm iany. 
C okolw iek cbcianoby pow iedzieć;- je ­
dno nie ulega w ątpliw ości: obóz de­
m okratyczny krzepnie i coraz bar­
dziej się cem entuje. Rozszerza swe 
w pływy. A to jest najbardziej pocie ­
szające!

. . . . .  .

Aż odw róciła  się znow u nagle i n ie­
spodzianie karta. >

Curie Skłodow ska, prow adząc swe 
badania, zw róciła  uwagę na te złoża 
uranu.

Resztki, które dotychczas zbierały 
skrzętne gosposie ' do szorowania na ■ 
czyń znalazły się pew nego dnia w je j 
paryskim  laboratorium  :

M inęło kilka m iesięcy i Maria Skłót 
dow ska przedłożyła  światu rad, k tó­
ry stał się dobrodziejstw em  dla cier­
p iącej ludzkości. O czy całego świata 
znów  zw róciły  się na Jachym ów .

Ale nie rozbudziło się dawne m ia­
sto do życia, w pew nej odległości od 
niego, tu właśnie, gdzie ciągną się ży ­
ły uranu, w yrosła  druga m iejscow ość, 
kąpielisko.

Zaś w starym m ieście, jako sym bol 
daw nej świetności w znosi się w niebo 
ze strom ych skał poszarpana wieża, 
na której pełni służbę tradycyjny stra 
żnik nocny,

Ostatni to dokum enl świetności pa 
na na zaniku 1 reudensteine...

*  *  *

Ciekawym  i bardzo uczęszczanym  
przez obcych  zakątkiem jest pobliska 
m ie jscow ość tuż nad granicą czesko- 
niem iecką o dziwne; nazwie „G ottes- 
gab“  —  oczyw iście poch odzącej w e­
dle podania od bożego daru: srebra, 
a to ze względu na to, że jest n a jw y­
żej położonym  miastem środkow ej 
Europy. Daw ny zajazd, w yposażony 
dziś we wszelki k om fort łącznie z dan
c.ngiem  szczyci się rozm aitym i pa­
m iątkam i m in ionych  w ieków , w7 szcze 
gólności gospodarz pokazu je przyby­
szom  tablicę w m urow aną na pam iąt­
kę pobytu  Lutra w  tejże gospodzie.

Róża Rittmanowa. 
Jachymów, w lipeu 1937 r.
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Doniosła konferencja dyplomatów
f«feififecli«c/ł i austriackie Cp r a s y

ZJAZD ZW IĄZKU MIAST W OJEW . 
WSCHODNICH

Agencja „E ch o “  donosi: Ustalony 
został ostatecznie term m  zjazdu dele­
gatów  Zw iązku Miast z terenu w szy­
stkich w ojew ództw  wschodn. Z jazd 
odbędzie się dnia 11 września w Łu­
cku. O m ów ione będą wszystkie aktu­
alne spraw y łącznie z prow adzonym i 
robotam i inw estycyjnym i, plan oddłu 
żenią miast oraz ich  rozbudow y.

Uczestnicy zjazdu udadzą się nastę 
pnego dnia na otw arcie Targów  W o ­
łyńsk ich  w  Rów nem , po czym  zw ie­
dzą ważniejsze ośrodki przem ysłow e 
i zabytkow e W ołynia.

ZAMIAST „OD N OW Y“ —  „ZW ROT 4
Ukazał się pierw szy num er tygodni 

ka ,,Zw rot“ , którego w ydaw cą jest dr 
W ładysław  Tem pka. W  num erze pier 
w szym  zam ieścili sw oje artykuły Ire­
na Pannenkowa, W . Nienaski i inni. 
P oin form ow an i utrzym ują, iż będzie 
to now y organ frontu  Morges, zastę­
pu jący dawną „O d n ow ę".

NASTROJE KONGRESU ESPERAN­
TA STÓW

Na otw arciu  M iędzynarodow ego 
Kongresu Esperantystów  przy w ypeł­
n ionej sali F ilharm onii W arszaw skiej 
(2.000 osób) w czasie przem ów ień p o ­
w italnych odczytano kilka depesz. 
Największe, długo nie m ilknące ok la ­
ski i okrzyki spow odow ała depesza z 
Barcelony od  rządu katalońskiego.

ZN Ó W  LITWINIZUJĄ N AZW Y
Litewskie M inisterstwo Spraw' Za­

granicznych  znów  przygotow uje spi­
sy m iejscow ości i stacyj kole jow ych , 
których  nazw y brzm ią „zanadto po 
polsku". P odobno będą one zm ienio­
ne. M.

Zbutwiały Kraków
(g) N iedaw no poruszyliśm y na ła­

m ach naszego pism a spraw y gzym ­
sów  i gzym sików  starożytnych kam ie 
nic naszego miasta, zw iaca jąc uwagę 
przechodniom , żre m ogą się spotkać 
łacno z takim  w ypadk.em , że n iespo­
dzianie spadnie im na głow ę kawałek 
gzym su z XV  wieku.

A teraz m usim y jeszcze zw rócić 
uwagę w spom nianym  przechodniom  
na to, że gdyby zauważyli lecący 
gzym s z XV  wieku, to nie należy już 
ch ow ać się przed nim  am do p ierw ­
szego z brzegu sklepu, ani do sieni 
kam ienicy, poniew aż tam m ógłby aa 
n ich  zlecieć dla oam iany już fiie 
gzym s, ale ca ły  średniow ieązny zbu­
tw iały sutit

P odobn y  w ypadek zdarzył się one- 
gdaj w godzinach przedpołudn iow ych  
na pl. W W . Świętych 11 w sklepie F. 
D ziałow skiej. Na szczęście (!) kupują 
cych  w' interesie nie było.

Nawiasem m ów iąc okazuje się, że i 
kryzys ma swe dobre strony i dlatego 
w tym  w ypadku nie pociągnął za so­
bą oliar.

Ale gorszym  jest to, że teraz trzeba 
będzie w ystrzegać się wTchodzenia do 
sklepów , m ających średniow ieczne 
sufity.

M ożeby jednak odnośne czynniki 
zainteresow ały się rem ontem  tych śre 
dn iow ieczn ych  kam ienic i nie daw a­
ły  posłuchu aluzjom  pew nej krakow ­
ski! j prasy, która niedawno twierdzi 
ła, że gospodarze dlatego nie rem on­
tują dom ów , poniew aż nie m ają p ie ­
niędzy i że w  tych wszystkich średnio 
w iecznych kam ienicach  mieszkają 
przeważnie... sami bezrobotn i (!)

Dzisiaj gzym s, ju tro  sutit, a p o ju ­
trze cała kam ienica.

Mamy wrażenie, że ważniejsza jest 
troska o bezpieczeństw o m ieszkańców  
aniżeli o upiększenie miasta.

Na takie cele pieniądze nie pow in­
ny, ale muszą się znaleźć, ch ociażby  
i z Funduszu D rogow ego.

Bo inaczej cały średniow ieczny zbu 
twiały Kraków zwali się nam na g ło ­
wy, grzebiąc nas razem  ze sławną h i­
storią.

A to w cale nie zachęcająca perspek 
tywa.

Budapeszt. (Tel. wł.) —  U rzędow y 
telegram z W iednia  o kon feren cji mię 
dzy austriackim  sekretarzem  stanu 
Schm idtem  z jednej strony a m ini­
strem von Neurathem i n iem ieckim  
sekretarzem  stanu M ackenzenem  z 
drugiej strony oceniają  tutaj jako  w y 
darzenie wagi politycznej. O ile b o ­
w iem  dotychczas wizytę von Neura- 
tlia w  Austrii m ożna by ło  tłum aczyć

Paryż. PAT. —  Ślub Augusta Czar 
toryskiego z księżniczką D olores de 
B ourbon de Orlean, która jak w y ja ­
śnia prasa francuska jest nie córką, 
ale siostrzenicą b. króla  A lfonsa, b ę ­
dzie okazją do zjazdu przedstaw icie­
li rodzin panu jących  i arystokracji. 
Świadkam i na ślubie będą: syn pre­
tendenta do tronu Francji hr. Paryża 
i infant A lfonso de Bourbon y Bour-

I
Rio de Janeiro. PAT. —  A kcja  w y­

borcza  zatacza coraz szersze kręgi. 
Zorganizow ane przez dw uch n a jpo­
w ażniejszych  kandydatów  p. Sallesa 
de 01iviera i Jose A m erico de Alm ei- 
da b loki stronnictw , które się za nim i 
opow iedzia ły , działają coraz żyw iej. 
B lok stronnictw  prorządow ych , p o ­
piera jący kandydaturę p. Jose Ameri 
co  zw ołaj na ostatnią niedzielę w iel­
kie „C on iiciu m " w yborcze  pod  otwar 
tym niebem , w którym  w zięło udział

Strajk lu-iłjiferóii.
Paryż. PAT. —  W  Nicei w ybuchł 

strajk krupierów  w  kasynie de la Je- 
tee na skutek zam iaru skasowania 
przez dyrekcję  kasyna kilku stołow  
gry i zw olnienia 15-tu krupierów . 
Strajkujący w obec nieuw zględnienia 
ich żądań, postanow ili rozpocząć 
strajk, połączony z okupacją  kasyna.

M inisterstwo spraw w ew nętrznych 
w ystosow ało p ism o okólne treści na­
stępującej:

„S tw ierdzono n iejednokrotnie w y­
padki oddaw ania do zam ieszkania bu 
dynków' w  stanie w ilgotnym  w  zbyt 
krótkim  czasie po ich w ykonaniu, co 
św iadczy o tym, iż nie zawrze są prze 
strzegane dotychczas obow iązu jące 
przepisy, m ające na celu należyte o- 
suszanie budynku przed oddaniem  go 
do użytku.

M inisterstwo zaleca wojewmdom 
zw rócen ie uwagi na kon ieczność ści­
słego stosowania w ym ienionych  grze 
pisów , jak rów nież i na to, że na p od ­
stawie tego rozporządzenia, wdaściwa

Odsłonięcie 
p o m n i k a

Paryż. PAT. -— W  m iejscow ości Bel 
liconit w  departam encie Aisne, od by ­
ła się wrczora j uroczystość odsłonięcia  
pom nika dla uczczenia bohaterstwa 
żołnierzy 2-go korpusu arm ii am ery­
kańskiej, który w czasie w ielkiej w oj 
ny przerw ał „lin ię  Iiindenburga", 
znosząc pozycje  nieprzyjacielskie, któ 
re zdaw ały się nie do zdobycia.

ja k o  pryw atną, o tyle po  w iad om o­
ściach o udziale M ackenzena w  roz ­
m ow ach  m iędzy m inistrem  Rzeszy a 
m ężem  zaufania Schuschnigga trudno 
już podtrzym ać tę wersję.

R ozm ow y te śledzi się na W ęgrzech  
z tym  wdększym zaciekaw ieniem , że 
von  Maekenzen zanim  by ł jiow ołany 
na stanow isko sekretarza stanu w nie 
m ieckim  urzędzie spraw zagranicz-

bon. Na ślub przybędą rów nież m. in. 
obok  b. króla A lfonsa 13-go, b. k ró ­
low a Am elia portugalska, b. k ról buł­
garski Ferdynand, książę Asturii, in ­
fantka Maria Krystyna, księżna Ven- 
dom e, infantka Izabella, infant don 
Jaime, b. am basador hiszpański w Pa 
ryżu (ju inones de Leon, przedstaw i­
ciel gen. Franco i w iele innych osob i­
stości.

Wiedeń, PAT. —  Z okazji 50 ro cz ­
n icy urodzin zm arłego cesarza K aro­
la .przypadającej na dzień 16 sierpnia 
radio austriackie oddało swe rozg ło ­
śnie do dyspozycji ostatniego sekre­
tarza cesarza Karola barona W erk-

Mussolini udaje
Rzym. PAT. —  Dziś M ussolini uda 

je  się do Messyny na Sycylii, gdzie 
spędzi czas pew ien na doroczn ych  ma 
nt-wrach sierpniow ych, oraz zwiedzi 
szereg miast i m iejscow ości, celem  na

władza budow lana m oże odm ów ić po 
Zwolenia na użytkow anie budynku 
m ieszkalnego w w ypadku, gdy' będzie 
stwierdzone, że now ow zniesiony bu ­
dynek w ykazuje taki stopień w ilgoci, 
k tóry  m oże być szkodliw y dla zd ro ­
wia.

obrony przeciw lotn iczej, jak  donosi 
kom unikat władz w ojskow ych  ,',n ie­
p rzy jacie l" dokonał 30 raidów  na Lon 
dyn, bom bardu jąc z w ysokości 3 i pół 
tys. m etrów  doki T ilbury oraz skła­
dy nafty Tham es Haven. O bydw a te

nych, zajm ow ał tutaj stanow isko p o ­
sła. Z tego czasu doskonale zna teren 
węgierski. Na tym  tle nabiera szcze­
gólnej barw y podana przez tutejsze 
pism a popołu dn iow e in form acja , w e­
dług której regent H orthy zam ierza w 
najbliższych  dniach udać się do Au­
strii, by spędzić tam w ok o licy  Karl- 
wendel kilka dni na polow aniu . W ia ­
dom o, że w  Austri przebyw a w tej 
chw ili także prem ier Daranyi, m in i­
ster spraw zagranicznych Kanya i po  
seł Eckhardt. Z w ęgierskiej strony u 
rzędow ej zam ierzonego w yjazdu re­
genta do Austrii ani nie potw ierdzo­
no, ani też nie zdem entow ano. W ia ­
dom ość tę m ożna jednak uw ażać za 
ścisłą, ukazała się ona bow iem  także 
w  organie kanclerza Schuschnigga w 
w iedeńskim  „N euigkeits W elt B latt".

W edług krążących  tutaj pogłosek, 
w ybiera się teraz do Austrii także nie 
m iecki minister spraw w ojsk ow ych  
gen. B lom berg, by zetknąć się tam z 
austriackim  szefem  sztabu generalne­
go Jansą.

manna, k tóry w ygłosi ok o liczn ościo ­
w e jirzem ówienie. Również w  porożu  
m ieniu z frontem  patriotycznym , zwią 
zek m onarch istów  urządza żałobną 
w ielką uroczystość.

* * *

się na Sycylię
w iązania bezpośredniego kontaktu z 
ludnością. Społeczeństw o sycylijsk ie 
jirzygotow ało dla szefa rządu serdecz 
ne przyjęcie. Prasa przypom ina, że po 
raz ostatni M ussolini baw ił na Sycylii 
w r. 1923 w  okresie zagrożenia n ie­
których  miast sycylijsk ich  przez w y ­
buch Etny.

Zmiana rejestrów 
w Berlinie

Berlin. PAT. —  W  Berlinie i in ­
nych okręgach Rzeszy zakom unikow a 
no w ładzom  policy jn ym  nazwiska 
wszystkich osób, które wystąpiły z ko 
ścioła  celem  odpow iedniej zm iany re­
jestrów  m eldunkow ych. Minister spra 
w iedliw ości nakazał ponadto, aby wła 
dze sądowe in form ow ały  go o w szel­
k ich  w ypadkach  zwracania się ze stro 
ny czynn ików  nieurzędow ych  o  poda 
nie nazw .sk osób, w ystępu jących  z ko 
ścioła.

obiekty zostały teoretycznie zn iszczo­
ne. W arunki atm osferyczne by ły  zna­
kom ite z punktu w idzenia obrony 
przeciw lotn iczej, tak że połow a  „na 
pastn ików " m usiała zaw rócić nie m o 
gąc dotrzeć do celu

* # *

Kto przybędzie na ślub
ks• Czartoryskiego m siostrzenicą 

». kr ci a Alfonsa*?

Walka wyborcza o fotel prezydenta
wYiArgentynte

ponad 90 000 ludzi. Po w stępnych m o I stanow isko prezydenta p. J. Am eri- 
w ach kilku polityków , w ygłosił w iel- I co, zyskując w ielki aplauz zgrom adzo 
ką program ow ą m ow ę kandydat na | nych  tłum ów.

Manifestacja monarchistów
u j  W i e d n i u

P o w r o t  k r o i  a  k a r o t  a
Bukareszt. PAT. —  K ról Karol po- i Szw ajcarii i Jugosławii, 

w rócił w czora j w ieczorem  do Buka- | Na dw orcu  w itali króla  członkow ie 
resztu po  podróży , którą odbyw ał in- | rządu, jirzedstaw iciele w ładz w ojsko- 
cogn ito  do Francji, Anglii, Belgii, | wych i tłum y ludności.

Nie wolno vy najmować
miesikan wilgotnych

2 iwy uciekły z cyrku
Paryż. P/AT. —  W  cyrku w ędrow - I nych lasach. W ładze bezpieczeństw a 

nym  który zatrzym ał się w  nnejsco- I zarządziły przeprow adzenie obław y, 
w ości D oum ont pod  Paryżem , ucie- I w  czasie której oba lw y zostały zabi- 
k ły dwa lwry, chron iąc się w  okolicz- I te.

PRÓBNE ĆWICZENIA LOTNICZE
u Anglii

Londyn PAT. —  W  czasie ćw iczeń

/
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W torek

I
WAŻNE NUMERY 
TELEFONiCZNE
Pogotowie rat. 11111.
Strai ogniowa 12111. 
Zegarynki. 98.
Po.jzt. biuro ciec. 153-0 
Centr. fniędzym. 07. 
informator telef. 137-00. 
Biuro napr- telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elear. 150-70.

Centr. wonocląg. 121-90.

Zachód słońca dziś godz.: 19.11 
W schód słońca jutro godz.; 4.10

KALENDARZ RZYM.-K ATOLICKI

W torek : W aw rzyńca .
Środa. Zuzanny.

DY2UR1 iP T E K :

Dziś m ają dyżur n ocny apteki: Rynek gt.
13, Retoryka 1, Lubicz 7, .Stradom 6, Kar- 

onelicka  9, Kazim ierza W . 78, K alw aryjska 
27.

—  OSOBISTE. Starosta grodzki w  K rako­
w ie mgr. A. W olan ieck i p ow róc ił z urlopu 
w ypoczyn kow ego i ob ją ł urzędow anie.

T  e u t r ~ &  i n
OSTATN IE W YSTĘ PY STEFANA JARACZA

Dziś we w torek arcyzabaw na satyra p o li . 
tyczna „W oźn y  i m inister" z kap ita lną /k re­
acją  Stefana Jaracza. Resztę znakom itej o b ­
sady tw orzą: Stanisława Perzanow ska, E lżbie 
ta Kryńska; H alina Kamińska, Leszek P o- 
śpiełow ski, Juliusz Łuszczewski, Stanisław 
D aniłow icz, A leksander M aniecki i inni.

Jutro „S zk oła  żo n " po cenach zniżonych.

Plan przedstawień:

W torek  £  „W oźn y  i m inister".
Środa: „S zkoła  żon"

REPERTUAR KIN:
ADRIA- , D w oje  z tłum u" i „Jestem  nie­

w in n y".
A PO L LO . „Czarny orzeł
ATLAN TIC : „MaroKO i „O  czym  marzą 

■koDiety
BAGATELA: „K ochanka  kró la ”  i „P enn y".
PROM IEŃ: „K u sicie lka" i „Ł ow ca  p rzy ­

g ó d " .
STE LLA : „S zangha j" i „C ow boy  m ilione­

rem ".
SZTUKA: „C iotka K arola".
ŚW IT: n ieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „W iosn a  zakochanych
W A N D A : „E skapada W eron ik i' i „P ro - 

imienie zagłady .

R W M O
ŚRODA, 11 SIERPNIA Blt.

fi‘ 15 A udycja  poranna. 12‘25 Trasm. z O- 
grou Teatralnego w B ydgoszczy. 13"5 Mu­
zyka. 14‘05 Muzyka. 15 05 O dczyt sportow y 
p t .: „L ekkoatletyka H ellenów  ' w ygł. Stani­
sław  N owacki. 15‘ 15 M uzyka. 16 „Z  m ojpgo 
warsztatu ‘ szkic literacki Tadeusza Ł opa- 
lcw skiego. 16T5 T rio  Polskiego Radia. T a ­
deusz Zygadło (skrz.), M ieczysław  H ohcrm an 
(w iol.), W łud. Szpilm an (fort.). 16‘45 „B . 
twa warszawska w  1920 r.“ , odczyt wygł. 
rtm. dypl. W ładysław  D ziew anowski. 17 Kon 
cert solistów . W y k on aw cy : W ładysław  Goe- 
bel-Tarnaw a (śpiew) Tom asz Jaw orski (skrz.) 
17‘50 „R ow er i m otocyk l" pogadanka W a ­
cław a Frenkla. 18.15 Muzyka. 19 Koncert 
Miniatury kam eralne, w  przerw ie: „K ącik  
hum oru ‘ w opr. Zandlera. 20 M uzyka tane­
czna w wyk. M ałej orkiestry P. R. p od  dyr. 
Zdzisław a Górzyńskiego. 21 K oncert C hopi­
nowski w  w ykonaniu Heleny Landauów ny.
22 „C avaleria Iw ow iana" operetka (jednoak- 
towa) B ogum iła Zeplera. 23 M uzyka tane-

Zawiadamiamy Szan. Czytelników, 
że wobee zarządzonej przez Starostwo 
Grodzkie konfiskaty, str. 101— 104 
powieści „Gorąea krew i miłość kró­
lewska1* zostaną powtórzone w Nrze 
iutrze jszyni.

REDAKCJA.

GROŹNY POŻAR LASU
Rordet»ux. —  Dzienniki tutejsze do 

noszą, że w  ciągu w czorajszego p o p o ­
łudnia w ybuch ł pożar lasu w pobliżu 
A rcachon pod  Claąuey.

Kraków do wieczora■ ■ ■

Smutny epilog bójki sąsiedzkiej
Przed sądem apelacyjnym  w  K ra­

kow ie rozegrał się w dniu dzisiejszym  
epilog bójk i pom iędzy dw om a m łody 
mi w ieśniakam i, epilog smutny w sku 
tkach.

Dnia 6 m aja ub. roku w  Górnie, 
pow iatu kolbuszow skiego, pracow ali 
w  polu  na sąsiednich m iedzach Cze­
sław Kania i Paweł Tupała. W  pew ­
nej chwali doszło m iędzy nim i do 
sprzeczki, w czasie k tórej Tupała m o ­
tyką uderzył silnie Kanię po głow ie. 
Kania ze straszną raną na głow ie padł 
nieprzytom ny, brocząc krw ią, a w ó ­
wczas już leżącego, Tupała bił w dal­
szym ciągu.

Kania jest dziś kaleką, n iezdolnym  
do pracy, na skutek paraliżu lew ej

strony ciała, spow odow anej jako na­
stępstwo wypadku.

Sąd I-ej instancji skazał Tupałę na 
dwa lata więzienia.

Na dzisiejszej rozpraw ie obrona

wniosła o dopuszczenie dow odu z akt 
dla wykazania działania oskarżonego 
w obron ie koniecznej.

Oskarżonego bron ił adw, dr H olian 
der z Rzeszowa.

Pijany ciężko poranił drugiego
Przed dw om a m iesiącam i skazał 

sąd okręgow y karą dwuletniego w ię­
zienia Andrzeja Raźnego, za ciężkie 
postrzelenie i pokłucie nożem  n ieja ­
k iego Józefa Brosia.

Dziś znalazła się spraw a przed try­
bunałem  sądu apelacyjnego.

Raźny brał udział w zajściu, które 
m iało m iejsce w  dniu 3 listopada 1935

Dwa; oszuści warszawscy
przed j ądem kr altpwsMna

Przed s. o. drem  Bobilew iczem  za­
siedli dw aj w arszaw iacy M. Brygiel 
i K Tennenbaum , oskarżeni o to, że 
w dniu 7 sierpnia 1935 r. usiłowali 
sprzedać w K rakow ie w Banku Zacho 
dnim  obligacje 3 -procentow ej Pożycz 
ki B udow lanej i kilka dolarów ck łą ­
cznej w artości 3.660 zł, skradzione w 
lutym  tegoż roku  na szkodę kupca

„Al Capone‘‘ przed 
sadem

W ładysław  Górka, k tórego akt o 
skarżenia nazyw a „A l-C apone“  —  od 
pow iadał dzts przed sędzią okr. drem 
K onopką o to, ze wraz z k ilkom a swy 
mi tow arzyszam i sprzedawał fałszy­
we bilety na zaw ody sportow e KS, 
„C racov ia “ .

Górka skazany został na 6 m iesię­
cy  więzienia.

z Łodzi Sz. Marguliesa.
M. B rygieł odpow iada rów nież za 

posługiw anie się fałszyw ym  dow odem  
osobistym  na nazw isko Arona T reffle  
ra.

R ozpraw a została odroczona  w celu 
przesłuchania kilku św iadków .

r. w  Pleszow ie w restauracji T iefen- 
brunnera.

M iędzy gospodarzem  restauracji a 
jednym  z gości w ybuchła sprzeczka, 
która przerodziła  się późn iej w  ogó l­
ną bijatykę.

Do bójk i w m ieszał się Raźny, bę­
dąc zupełnie p ijany i począł strzelać 
trafia jąc w yżej w ym ienionego Brosia. 
Następnie dobył noża i rzucił się na 
postrzelonego, raniąc go ciężko w 
brzuch. Rana okazała się bardzo gro­
źną dla życia  Brosia, pow odu jąc u nie 
go n iezdolność do pracy.

Sąd dopuścił w nioski obrony o do 
puszczenie św iadków  i w  tym celu roz 
prawę odroczył.

T rybunałow i apelacyjnem u przew o 
dniczył s. a. dr Kawęcki, w otow ali dr 
Pilarski i dr Ostręga, oskarżał proku 
rator Frączkiew icz, bron ił adw dr 
Bernard Pleszowski.

Cięgle nieostrożne jazdy
O negdaj w godzinach p opołu dn io­

w ych  ulica Stolarska stała się w id o­
wnią now ego z kolei w ypadku naje­
chania sam ochodu  na rowerzystę.

Oto Gołej Jerzy zam. przy ul. O bo­
p óln ej 16 dostał się pod  auto ciężaro­

w e prow adzone przez k ierow cę Mal­
czyka Tadeusza z Barwaldu Górnego.

Na szczęście jedynie row er uległ u- 
szkodzeniu. M ów im y na szczęście, po  
nieważ Gołej jakby cudem  w yszedł 
cało z w ypadku.

‘ Tragiczny wypadek przy pracy
W czora j ok o ło  godziny 16 przy uli 

cy  Siem iradzkiego 16 niejaki W o jto ­
w icz B®łesław lat 42, m alarz zam.

przy u licy  Kościuszki 17 spadł z dra­
binki podczas oczyszczania ścian w 
klatce sch odow ej w spom nianego do-

Ograniczenie fotografowania
cęj strefie nad cg runicznej

mu.

W  tarnopolskim  Dzienniku W o je ­
w ódzkim  w Nr. 14 opublikow ane zo ­
stało jiod pozycją  89 zarządzenie w o­
jew od y  tarnopolskiego, dotyczące wa 
runków , na jakich dopuszczalne jest 
na tym terenie strefy nadgranicznej 
fotografow anie, film ow anie oraz prze 
w ożenie aparatów fotograficznych . W  
m yśl tego zarządzenia zakazane jest 
posiadanie wszelkiego rodzaju apara­
tów  fotograficzn ych  oraz dokon yw a­
nie zd jęć fotograficzn ych  i film ow ych  
na terenie strefy nadgranicznej, bez 
specjalnego zezw olenia pow iatow ej 
władzy adm inistracji ogólnej. Zakaz 
ten nie dotyczy jednak osób, przejeż­
dżających  bez zatrzym ania się przez 
teren strefy nadgranicznej. Zarządze­
nie pow yższe określa szczegółow o w a­

runki, na jak ich  dopuszczalne jest na 
terenie strefy nadgranicznej fotogra ­
fow anie, film ow anie oraz przenosze­
nie aparatów  fotograficznych . M in. 
am atorom -fotografom , zam ieszkałym  
w strefie nadgranicznej po uzyskaniu 
zezw olenia ze strony władz adm ini­
stracji ogólnej, w oln o  w ykonyw ać 
zdjęcia  fotograficzne tylko w obrębie 
sw ojej zagrody, mieszkania względnie 
dom u. N iezastosowanie się do n in iej­
szych przepisów  pociąga za sobą od ­
pow iedzia lność w  drodze karno-ad­
m inistracyjnej pod  sankcją aresztu do 
3 m iesięcy lub grzywny do 3.000zł al­
bo obu tym karom  łącznie. Pow yższe 
zarządzenie w ojew ody  w chodzi w ży ­
cie z dniem ogłoszenia tj. 3 sierpnia 
1937 r.

*
N ieostrożnego m alarza, k tóry uległ 

złam aniu ręki, P ogotow ie ratunkow e 
przew iozło  na oddział ch irurgiczny 
szpitala św. Łazarza w  Krakowie.

Zwolnienie od po­
datku Drzew

W  najbliższych dniach będzie opu ­
blikow ane zarządzenie m inisterstwa 
skarbu w sprawie zw olnienia osób, 
nie posiadających  zakładów  handlo­
w ych, ani przem ysłow ych, a zajm u­
ją cych  się sprzedażą znaczków  p ocz ­
tow ych od  obow iązku  płacenia z tego 
tytułu podatku przem ysłow ego zaró- 
rów no w postaci świadectwa przem y­
słowego, jak i podatku od obrotu.

• Ulga ta będzie stosowana z u izedu  
bez obow iązku  składania podań.

T E L E G R A M Y

tyn ki olimpiady szachowej
Sztokholm. PA T —  Na olim pia­

dzie szachow ej dogryw an o wczoraj 
partie, nierozegrane w  poprzednich  
rundach. Nie zakończyło  się jedynie 
spotkanie Polski ze Stanami Z jedno­
czonym i, w  którym  to m eczu p on o ­
w nie została przerw ana partia jiomię 
dzy Paulinem  Frydm anem  a Kashda- 
nem. Partia N ajdorf— Fine dała w y­
nik  rem isow y, natom iast dr Tartako- 
w er przegrał ze znakom itym  mi 
strzem Am eryki Rzeszewskim. Stany 
Z jednoczone prow adzą w ięc w spot 
kaniu z Polską 21/2 1,2 pkt.

w Sztokholmie
W  spotkaniu H olandii z W ęgram i 

mistrz świata dr Euwe poniósł p ier­
wszą na olim piadzie porażkę od Li- 
lientliala, co  w yw ołało zrozum iałą sen 
sację.

Na czoło  turnieju wysunęły się Sta­
ny Z jednoczone (33 pkt. i jedna partia 
n iedokończona), spychając Polskę na 
drugie m iejsce (321/2 pkt. i jedna par­
tia n iedokończona). D alej idą: H olan­
dia i C zechosłow acja  po 311/2 pkt., E- 
stonia 301/* pkt., itd., przy czym  Sta­
ny Z jednoczone i Estonia rozegrały

dotychczas o jed n o  spotkanie 
niż pozostałe z w ym ien ionych

MINISTER MSZ. FINLANDII 
W  TALLINIE  

Talflii. PAT. —  Minister spraw za 
granicznych Finlandii Holsti, k tóry  
11 hm. przybędzie do Tallina z rew i­
zytą, 12 bm. będzie m iał rozm ow ę z 
m inistrem  spraw7 zagranicznych Akke 
leni, a następnie przyjęty zostanie 
przez prezydenta Paets‘a. 13 mn m i­
nister Holsti opuści stolicę Estonii.
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T P Y B U N A  S P O R T O W A
Pik. Geiel pacyfikuje stosunki

pomjętfzif Warszawianką a Poiwwiq
Prasa sportow a rozpisuje się o zlik ­

w idow aniu  niezdrow ych stosunków 
konkurencyjnych , jakie do niedawna 
panow ały pom iędzy stołecznym i k lu ­
bam i „W arszaw ian ką" a „P o lon ią ". 
Nie w spom ina jednak dosyć w yraź­
nie o tym, że lwią zasługę tego p o n o ­
si zasłużony prezes „W arszaw ian k i", 
znany działacz sportow y płk. Gebel. 
Przed kilku dniam i odbyła  się u ro ­
czystość w lokalu „W arszaw ian k i", 
na której byli obecni przedstaw iciele 
„P o lo n ii" . Piękne, nacechow ane ser­
decznością  przem ów ienie w ygłosił 
płk. Gebel. A pelow ał do serc i rozu ­
mu obu klubów , by  porzuciły  m ało- 
znaczne anim ozje i poda ły  sobie ręce 
na znak zgody i w spólnej pracy dla 
dobra  sportu.

W idoczn ie  płk Gebel umiał prze­
m ów ić do przekonania gości, którzy 
przez usta inż. Znajdow skiego pod jęli 
braterską dłoń, wyciągniętą przez 
prezesa „W arsza w ian k i" i przyrzekli 
zgodną, harm onijną w spółpracę na 
przyszłość.

TURNIEJ ZAW O D O W YCH  TEN ISISTÓW  
W  PARYŻU

W  Paryżu odbyw a się obecn ie turniej za ­
w odow ych  tenisistów. Pierw szego dnia p o ­
konał Neusslein Francuza Vissaulta 6:1, 6:4, 
6:1, a Am erykanin Sloefen w ygrał z F ran ­
cuzem  Plaa 8:6, 6:4, 11:9.

W  ten sposób płk. Gebel, k tóry  p o ­
łoży ł na szalę sw ój autorytet i um i­
łow anie sportu, rzucił pom ost p o ro ­
zum ienia pom iędzy pow aśnione k lu ­
bu, zadatkując przyjazne stosunki, 
jakie znam ionow ać będą działalność

dwu najpow ażniejszych  k lubów  w  
stolicy.

Za to spotka go niew ątpliw ie uz­
nanie i w dzięczność opinii sportow ej 
W arszaw y, która na pięknym  rysie 
płk. Gebla dużo skorzysta

Sprawa siedziby pomorsk.
zu/iąziift» fookserskieąo

W  Toruniu  odbyło  się specjalne zebranie 
zarządu pom orskiego okręgow ego Związku 
B okserskiego, na którym  obecny był prezes 
Polskiego Zw iązku B okserskiego m jr. Mi- 
rzyński.

Na zebraniu przedyskutow ano sprawę sie­
dziby w ydzia łów  okręgow ego związku bok 
serskiego. Na terenie Pom orza bow iem  sy­
tuacja  jest o  tyle paradoksalna, że Zarząd

Okręgu urzęduję w Toruniu, a jego w ydzia ­
ły  znajdu ją  się w  B ydgoszczy.

Prezes P. Z. B. ośw iadczył, że nie w y ­
obraża sobie, aby zarząd m ógł w  tej sytu 
acji spraw nie pracow ać. Ostatecznie sprawy 
nie rozstrzygnięto. P ostanow iono tylko zw o ­
łać specjalne zebranie zarządu na dzień 19 
b m , na którym  zarząd postara się znaleźć 
w yjście  z tej sytuacji.

Pćf miliona widzów na rozgrywkach
o pactnar Europą środkowej

T egoroczne rozgryw ki o puchar Europy 
Środkow ej w  piłkarstw ie w ykazały, że im . 
preza ta cieszy się nadal ogrom ną popular 
nością. Ogółem  rozgryw ki tegoroczne d o ty ­
chczas zresztą nie ukończone, zgrom adziły 
458 tysięcy w idzów .

Na pierwszym  m iejscu  znajdu je  się A u­
stria, na której boiskach  obecnych  było 150

„Akcja skończona... Teraz pomagać trzeba w kuchni..." (rys. Gottlicb)

tysięcy w idzów , dalej następują W ę g ły  —  
119 tys. w idzów , C zechosłow acja  —  60 tys. 
w idzów , W łoch y  53 tys. Szw ajcaria 22.500, 
Rumunia 20 tys. w idzów  i Jugosław ia 14.000 
Przypuszczalnie na finałow ym  m eczu La- 
zio - Ferencvaros obecnych  będzie con a j- 
m niej 60 tysięcy w idzów .

W  ten sposób na tegorocznych  rozgryw ­
kach  liczba  w idzów  w yniesie p ó ł m iliona.

PÓŁFINAŁ MISTRZOSTW TFNI 
SOWYCII NIEMIEC

Na m iędzynarodow ych  m istrzostw ach te­
n isow ych  Niem iec rozegrano juz półfinały. 
W  grze p o jed yn cze j panów  pogrom ca  von 
Cramma B rom w ich  przegrał ze swToim  ro ­
dakiem  Mc Grathem 6:1, 6:4, 6:3, a Henkel 
w yelim inow ał Metaxę 6:3, 6:2, 4:6, 6:4,

F inał zatem rozegrają  łfiem iec  Henkel i 
Australijczyk Mc. Grath.

W  grze po jedyn cze j pań do finału doszły 
Dunka Sperling i Niemka Horn. W  p ó łfin a ­
łach  Sperling pokonała  Zehden 6:2, 6:1, a 
Horn w yelim inow ała Ullslein 1:6, 6:3, 6:2.

Siady wspólników zamachowca
odkrąie nad Urzeąiem Wisłą

Warszawa. —  W  dniu 8 sierpnia 
br. znaleziono na brzegu W isły  w zna 
czn iejszej odległości od  posesji płk.

Adama K oca w Św idrach M ałych bom  
bę, którą w edług w szelkiego praw do 
podobieństw a w spółspraw ca zamachu

porzu cił w  dniu 18 lipca br w czasie 
ucieczki, m e zdoław szy je  użyć.

P0DR0Z INSPEKCYJKA MINISTRA ŚWIĘT0SŁAWSKIES0
(„Iskra"). Minister w yznań relig ij­

nych  i ośw iecenia publicznego prof. 
dr W ojc iech  Świętosławski udał się 
na kilkudniow ą w izytację szkół ro l­
n iczych  i inspektoratów.

Podczas swej podróży inspekcyjnej 
min. Świętosławslt i zw iedził niższą 
męską szkołę roln iczą K arłow iczów - 
ny w Krzyżew ie, pow . w ysoko-m azo- 
wiecki, oraz wyższą żeńską szkołę roi 
niczą w K ukowie, pow . suwalski. Nad 
to min. Świętosławski w izytow ał in ­
spektoraty w Białym stoku, Grodnie i 
Suwałkach, przy czym  w dw óch  pier­
w szych  stwierdził punktualne rozp o­
częcie zajęć o godz. 8-m ej,

Podczas bytności w Grodnie min.

KING
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37

Świętosławski udał się na Stary Za­
mek, gdzie oprow adzany przez ku­
stosza p. J. Jodkow skiego zw iedził mu 
zcuui, poczem  w tow arzystw ie zastę­
p cy  dow ódcy  O. K. gen. bryg. E. Go- 
dziejew skiego, wicestarosty, oraz 
człon ków  Komitetu U czczenia Króla 
Stefana Batorego w Grodnie, zapoznał 
się szczegółow o z pracam i w ykopali 
skow vm i i konserw atorskim i na Zam

ku. S zczegółow ych  objaśnień udzie­
lał m inistrow i konserw ator na w o­
jew ództw a warszaw skie i b iałostockie 
m gr W . Kierzkow ski. Z kolei min, 
Świętosławski W tow arzystw ie w ice- 
starosty C zajkow sk iego i inż. Gro­
chow skiego zw iedził dom  E lizy Orze­
szkow ej i m ieszczące się tam Polską 
M acierz Szkolną oraz m uzeum  przy­
rodnicze.

DZ I E Ń K W I A T Ó W  B I S A N Z A
JEDYNA W  KRAKOWIE ATRAKCJA DLA WSZYSTKICH

PłĘHIMrCH
YV KAWIARNI JANA BISANZA W  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 4.

W e czwartek, dnia 12 sierpnia br. w dzięczny ocL szeregu lat za uznanie sze­
rok ie j k lijenłeli, zw łaszcza Pań —  gospodarz i w łaściciel Kawiarni Jan Bi- 
sanz w ręczy kużdej z przybyw ających  wiązankę pięknych kw iatów .

Piękne Panic prosim y. JAN BISANZ.

18/37

Ecna osławionych 
Krzemionek

(g) Przed kilku tygodniam i pisaliś­
m y obszerniej na temat Krzem ionek . 
tajem nic arkad Sukiennic k rak ow ­
skich, zw racając uwagę pew nych 
czynników  na te dw ie ki akow skie 
perły. ‘

I nie długo czekaliśm y na przyz­
nanie przez życie słuszności naszym  
przepow iedniom .

Oto w czora j jeden ze stałych b y ­
w alców  K rzem ionek Kazim ierz Udała 
z Prokocim ia , liczący lat 23, zapro­
ponow ał właśnie pod  słynnym i arka­
dami krakow skich  Sukiennic biedne­
m u bezrobotnem u Jakubow i Lisiow i 
z Zalesia pow . chrzanow skiego, p o ­
szukującem u bezskutecznie jiracy w 
Krakowie, bezpłatny nocleg  w  apar­
tam entach m istrza Tw ardow skiego 
na Krzem ionkach.

W  czasie snu dobroczyńca  z Krze­
m ionek obrob ił w spom nianego Lisia 
obierając go doszczętnie z garderoby 
i trzew ików .

Bezrobotny ten błąkał się po Su 
kiennicach i tam spotkała go ta do 
broczynnosć

Cieszym y się, że spraw na policja  
ujęła w krótce opryszka i spodziew a­
m y się, że nie m inie go zasłużona su 
row a kara.

My ze sw ej strony chcielibyśm y 
jeszcze raz zw rócić uwagę pew nych 
czynników  na osław ione Sukiennice 
krakow skie i ich różne ciekaw ostki, 
o których  już swego czasu pisaliśm y.

P L U S K W A
tepi pod gwarancją 
T Y LK O Ś W I E C A

FUMIGATORE

C I M E X
Z a .! .  Chem. SaIvator,

K atow ice —  łel. 346-01.
Kraków —  tek 117-64.
W arszaw a —  tel. 455-13. 
L w ów  — Ł ód ź —  W ilno.

Oskarżona o znęca­
nie się nad synem

Przed Sądem A pelacyjnym , W ydzia  
łem  K arnym  w  K rakow ie odbyła  się 
w czora j rozpraw a przeciw  W ładysła­
w ie Sllwib ekspedientce z Krakowa, 
liczącej lat 28, oskarżonej o to, że w 
roku  1936 w K rakow ie znęcała się 
fizyczn ie  nad sw ym  9-cio letnim nie­
ślubnym  synem  w ypędzając go z mie 
szkania bez ubrania w porze zim ow ej, 
nie pozw alając mu n ocow ać w m iesz­
kaniu, m orząc głodem , b ijąc go tak, 
że Stanisław Płaczek szereg n ocy  zi­
m ow ych  zm uszony był spędzić na u- 
licy  wzgl. w klatce schodow ej.

Za czyn ten w yrok iem  Sądu O krę­
gow ego w K rakow ie dnia 22 kwu tnia 
1937 r. zasądzona została oskarżona 
na karę więzienia przez półtora ro ­
ku. «

Od w yroku  tego w niosła oskarżona 
apelację przez obrońcę Dra Jana Ple- 
ązow skiego. Na rozpraw ie apelacy j­
nej po przesłuchaniu szeregu św iad­
k ów  zaw nioskow anych  przez ob ro ­
nę oraz po w yw odach  prokuratora 1 
obrońcy , który wykazał, że dziecko 
b y ło  złe i nieposłuszne, m iało pociąg  
do w łóczęgostw a i często opuszczało 
dom  w poszukiw aniu przygód. —  Sąd 
apelacyjny w yrok  pierw szej instancji 
uchylił i oskarżoną w zupełności od  
w iny i kary uw olnił.

R ozpraw ie przew odn iczył s a dr 
K awęcki, oskarżał prok. dr. Frącz- 
kiew icz.

Morze — 
to potęga Polski!
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o  św iatow ej sławie 
wedle rysunku Gehl‘a

Tenże Jan Chryzostom  Schratt 
szczycił się wielŁ .111 zaufaniem  i b liż­
szą znajom ością  z cesarzem  Franci­
szkiem.

N ajw iększym  jego  przeżyciem  byt 
rozkaz Napoleona, którym  to po  b i­
twie pod W aagram  zlecił, by  francu ­
scy ranni opatryw ani byli nie przez 
francuskich  felczerów , lecz w bodeń ­
skim zakładzie chirurgicznym . W  tym  
czasie zakład ten prow adził już 
Schratt przy p om ocy  licznych asy­
stentów.

Na podstaw ie starych roczn ików  i 
akt gm innych ustalić m ożna, że on to 
właśnie był pierw szym  pionierem  pro 
pagandy Badenu, w ydał w łasnym  na­
kładem  książkę o badeńskich zakła 
dach kąpielow ych , poddał w odę lecz- 

.n iczą badaniu, za jego  też radą zbu­
rzono stare m iejskie m ury i jem u tyl­
k o  zaw dzięczają  badeńczycy, że m iej­
scow ość ta jest do dnia dzisiejszego 
najbogatszym  m iastem  Austrii.

Miał p ięciu  synów  i każdem u z nich 
zostaw ił w iększy m ajątek.

Jeden ob ją ł w W iedniu po dziadku 
Rinz anty kwarnię, drugi kupił d o ­
bra, trzeci otw orzył kaw iarnię, czw ar 
ty został urzędnikiem  w ysokiego 

„szczebla i osiadł we W iedniu, zaś pią 
ty, o jc ie c  Katarzyny, Antoni Schratt, 
człow iek  w ysok iego wzrostu i p ięk ­
nej budow y —  został kupcem , Prak­
tykę kupiecką odbyw ał w W iedniu, 
Grazu, Trieście a nawet w K oszycach 
z którego to miasta w rócił do Bade- 
iiu jeszcze za życia  o jca  i przy jego 
pom ocy założył sklep tow arow  m ie­
szanych.

W  niedługim  czasie zdobył solne o- 
gólne pow ażanie, został radnym  m iej 
skini, następnie kapitanem  m iejskim , 
zaś w ruch liw ych  czasach 48 roku, 

.kom endantem  straży m iejskiej.
Gdy czasy p ow róciły  spokojn iejsze 

przeorganizow ał p o lic ję  m iejską i wal 
nie przyczynił s ię  do uruchom ienia 
m iejskiej kasy oszczędności, której 
to aż do końca życia był kuratorem .

W spaniałe jego  w innice rozciągały 
się Wzffłuż parku letniskow ego, k tó­
rego też były nie małą ozdobą ram o­

wą.
Ciągle kupuje i sprzedaje liczne par 

cele i gdy w 42 roku życia zaślubia 
Katarzynę, córkę cen ionego rzem ieśl­
nika W ailnera, jest człowuekiem bar­
dzo zam ożnym .

Z m ałżeństwa tego było  pięciu sy­
n ów  i córka. Trzech  synów7 zm arło, 
dwu zaś żyje do dnia dzisiejszego, są 
to R udolf, przew odn iczący związku 
w łaścicieli realności i Henryk, wła-

Mlło.ść aż do grobu : Aleksander Girardi
w g łów n ej ro li w operetce „B rat Straubinger"

hgrcifc p ro c  o w nic z: wg

Ubezpieczenie agenta
Często zdarzają się spory na tle 

stosunku pracy  agenta do firm y. Spo­
ry te dotyczą głów nie kwestii, czv  sto­
sunek agenta handlow ego do firm y, 
na rzecz k tórej pracuje, jest stosun­
kiem  pracy i czy w konsekw7enc ji 
podlegać 011 m oże obow iązkow i utiez- 
pieczenia jako pracowmik.

W  -sprawie tej Sąd N ajw yższy w y ­
dał orzeczenie, w  którvm  stw ierdził, 
iż okoliczność, że agent nie ma ob o ­
w iązku stałej pracy w godzinach b iu ­
row ych , oraz, że pobiera w ynagrodze­

nie w form ie  prow izji, nie wyłącza 
m ożliw ości istnienia um ow y o pracę 
m iędzy agentem a firm ą, na rzecz 
której pracuje.

Dla stwierdzenia, iż agent pozosta­
je  w  stosunku umow7y o pracę istotne 
znaczenie m ają w szczególności, za­
leżność służbow a agenta, ob jaw ia ją ­
ca się m in. w  obow iązku  agenta do 
zbierania zam ów ień w określonych 
godzinach, obciążenie p racodaw cy ry 
zykm m  pracy i zakaz w ykonyw ania 
podobn ej pracy na rzecz innych firm.

Zatarg pracodawców ze Związkiem
proconumlfów u mity slowi/cfi

W  K atow icach  obradow ała  Kom isja 
Porozum iew aw cza Związku P racow ­
n ików  U m ysłow ych, które w ypow ie­
działy tabelę płac i zażądały podw yż­
ki 0 20 proc.

Związki zw róciły  się do Związku 
Pracodaw7ców  o odbycie posiedzenia 
parytetycznego w dniu 6 bili. Związek

pracod aw ców  odrzucił jednak p rop o ­
zycję  pracow n ików  um ysłow ych^ za­
słaniając się tym , że w ażność tabeli 
upływ a dopiero po dniu JO września 
br. i że obecnie zajęty jest pertrak 
tacja ze związkam i robotniczym i

Następne posiedzenie odbędzie się 
15-go bm.

ściciel ziem ski w St. Georgen nad 
Langsee w Karyntii.

Katarzyna nie utrzym yw ała konta 
ktu z braćm . Swego badeńskiego bra 
ta nie odwiedziła naw7et w dzień W szy 
stkicli Świętych, gdy składała kw ia­
ty na grobie rodziców .

Historia je j rodziny, jak ch oćby  z 
tego m ałego opisu w idać, jest prosta 
i spokojna, legendą zatem jest opo 
wieść, że m łoda Kasia roznosiła kup­
com  ,.kajzerki“  wypiekane w m ałej 
piekarence ojca , jak  rówmież fanta­
stycznym  wym ysłem  jest opow iada­
nie jak oby  była nieślubną córką tra­
gicznie zm arłego cesarza Meksyku —  
M aksymiliana.

Tak sam o prostą i n ieskom pliko­
waną jest historia je j rodziny jak i 
je j dzieCii.stwa D ziecko rozw ija  się 
w tym rów nym  spokojnym  życiu  ro ­
dzinnym . ozłacanym  rów nom iern ie 
blaskiem  niezakłóconego szczęścia 
m ałżeńskiego.

W  pierwszych łatach m ałżeństwa 
o jc iec  Katarzyny chcąc część gotów ­
ki dobrze u lokow ać i zabezpieczyć, 
kupił ten dom , który następnie nazwa 
110 „Schratt” ; tu już urodziła  się b o ­
haterka tego reportażu, z bram y tego 
też dom u w7ybiega w kilka lat później 
mała, żw aw a dziew czynka, spiesząc 
każdego ranka do szkoły.

W  czternastym  roku  życia  oddaną 
zostaje na dalsze nauki do pensjona­
tu w K olonii, co  znow u św iadczy o 
zam ożności rodziców

Uczyła się pilnie, przynosząc zaw ­
sze dobre św iadectw a i z całą pewmo- 
ścią skończyłaby jako dobra zona n.ie 
szczanina lub —  w najlepszym  razie 
—  oficera , ale... trudno... odbyć się 
m iało am atorskie przedstawienie 
bodeńskiej straży pożarnej, a ktoś ze 
znajom ych  dom u Schratt słyszał ra­
zu pewmego Katarzynę, deklam ującą 
„D zw on “  Schillera, w7ięc w7 te pędy 
polecił ją  gorąco, b y  odegrać m ogła 
jedną z ról w  tym spektaklu. Ale nie 
kon iec na tym... Profesor gim nazjum , 
do którego uczęszczała Katarzyna, 
by ł rów nocześnie redaktorem  m ie j­
scow ego pism a —  pisze w ięc recen­

zję, że m łoda panna Schratt u jaw ni­
ła nieprzeciętny talent sceniczny, zna 
jonii zaś, zebrani u Schrattów7 na 
przy jęciu po w inobraniu, uwnżają za 
sw ój obow iązek  „rozp ływ ać się“  w o- 
pisach zdolności scenicznych m łodziu 
tkiej Kasi.

Rzecz naturalna, że następują po 
tym wszystkim  inne przedstawienia 
am atorskie, a w  m łodej Kasi do jrze­
wał myśl, by zostać aktorką.

R odzice naturalnie nie chcą o tym 
nawet słyszeć, specjalnie ojciec, k tó ­
ry  m iał n iczym  nie w7strzym aną pa­
sję zajm ow ania wszelkich osiągalnych 
dla niego stanowisk publicznych , a 
taki k rok  córk i m ógłby mu n iepo­
m iernie w ów czesnych czasach zasz­
kodzić.

Po burzliw ej sprzeczce z Katarzy­
ną, uniesiony niepoczytalną pasją, w y 
m ierzył je j jeden i drugi policzek

Te dwa policzk i z całą pew nością  
przyczyniły się walnie do kariery K a­
tarzyny Schratt...

Protektorem  je j był H enryk Laube, 
pow ażany znaw ca teatru, dyrektor 
Burgteatru, następnie ‘Sladtteatru w 
.Wiedniu,

M ożliw e, że zw rócił na nią uwagę 
w7 Badenie, m ożliw e, że m łoda dziew ­
czyna sama odszukała go w W iedniu , 
pew nym  natom iast jest tylko to, że 
na scenę dostała się za pośredn ic­
twem H enryka Laube.

Jedynym  też rom antycznym  eta­
pem  je j życia  była ucieczka z dom u 
rodzicielskiego po  spoliczkow aniu  
przez ojca.

Dzięki m aterialnem u wTsparciu d y ­
rektora Laubego, w stępuje do szko­
ły  teatralnej Kirsclinera w  Berlinie.

W  jakiś czas późn iej pogodzili się 
z nią rodzice i przybyli do Berlina na 
pierw szy występ córk i w roli naiw ­
nej.

Przekroczyła  dwmdziestkę, gdy 
w stępow ała do szkoły dram atycznej. 
Nie w raca już do Badenu. Z Berlina 
dostaje się do W iednia, gdzie na p o ­
czątku roku  1880 krótko przed śm ier­
cią o jca , rozpoczyn a  swa] w górę pną­
cą się karierę... (C. d. n.)

%'ww/ ęj c i e i m t o i ć  z u > |ta i i 'a
(Sz) O ko reportera periodycznego 

pism a z tytułu „obow iązk u  dzienni- 
karskiego“ , bada przejaw y życia  wiel 
kiego miasta zawsze z pew ną pobła ­
żliw ością. N iejedno niepożądane zda 
rżenie na ulicach  naszego grodu, nie 
dostaje się w ogóle na łam y prasy, ot 
dlatego tylko, że 1 reporter dziennika 
potrafi b yć wyrozum iałym . Są atoli 
niestety takie nieporządki na ulicach, 
iż tychże nie m ożna pom inąć m ilcze­
niem. K rytykując istniejący stan rze­
czy  pragniem y jedynie popraw7y sto­
sunków  opisyw anych —  na lepsze, a 
to w interesie ogółu m ieszkańców .

W niniejszym  reportażu pragnie­
m y zwi ócie  uw7agę w ładz bczp . publ. 
na anorm alne wprost stosunki, panu­
ją ce  na pewmycli odcinkach  plant 
krakow skich , po godzinie 11-tej w ie­
czorem , k iedy gasną lam py łukow e i 
praw ie zupełna ciem ność zapada.

Przepiękna ozdoba  K rakow a jest 
w7ów czas obsadzona przez najrozm a­
itszego gatunku m ęty społeczne, OJ 
ul. Sław kow skiej do Uniwersytetu J. 
i od  ul. W iślnej do ul. Podzam cze, 
planty krakow skie zaanektowane są 
przez córk i koryntu, które grom adnie 
jak  stado w ron, prow adzą dialogi, u ­

bliżające publicznej m oralności i czę­
stokroć w liahalny sposób zaczepia­
ją spóźn ionych  przechodniów 7.

Poza tym w ypraw iają na tych od ­
cinkach plant orgie w tow arzystw ie 
sw ych stałych, czy też przygodnych  
znajom ych  m ężczyzn.

Z plant nieszczęśliwe te mewdasty, 
schodzą na sąsiednie uice w  poszuki­
waniu chleba, a targi odbyw7ają się 
ku utrapieniu m ieszkańców  tych m ic 
i przechodniów7.

Z pow7yższego opisu wynika jasno, 
że prostytutki zakłócają spokoj n o c ­
ny w śródm ieściu, obrawszy sobie za 
punkt zborny w nocy krakow skie 
planty. Ten stan rzeczy musi idee 
zmianie.
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REWELACJE 0 KURATORZE
G a  U o m s k i m

Lwów. —  K uratorium  Okręgu 
Szkolnego L w ow skiego było w ie lo ­
krotnie tematem notatek i artykułów  
jak ie się po jaw ia ły  na łam ach prasy 
lw ow skiej i zam iejscow ej od  chw ili 
u jaw nienia tzw. afery m aturalnej. P o . 
tern w yszła na światło dzienne spra­
wa K indy, urzędnika Kuratorium , nie 
m ającego najm niejszych kw alifikacyj 
k tóry  w  oszukańczy sposób otrzym ał 
stanow isko we w spom nianej instytu­
cji. W ładze policy jn e  i sądowe we 
L w ow ie  prow adziły  dalsze doch odze­
nia które otoczone by ły  ścisłą taje­
m nicą Prasa lw ow ska musiała czekać 
na definityw ne zakończenie d och o ­
dzeń i zaprzestała podaw ania nawet 
najm niejszych  fragm entów  dotyczą­
cych  Kuratorium  O. S. L. W  m iędzy­
czasie p o jaw ił się kom unikat o fic ja l­
ny, w edle którego p minister Święto- 
sławski urlopow ał Kuratora lw ow skie 
go Gadom skiego, przy czym  w kom u­
nikacie by ło  zaznaczone, że p. G. już 
w ięcej na zajm ow ane stanow isko nie 
p ow róci. Sprawa przycichła. Obecnie 
jednak dziennik warszawski „A B C “  
przynosi w  onegdajszym  num erze na 
pierw szej stronie sensacyjną w iado­
m ość pt.: „D ygnitarz o skłonnościach 
sadysty. —  N adużycia kuratora Ga­
dom skiego będą w yśw ietlone w d ro ­
dze dyscyplinarnej". W iadom ość tę 
p oda jem y na odpow iedzialność cy to ­
w anego źródła.

Brzm i ona:
„Z  m iarodajnych  źródeł dow iadu­

jem y się, iż min. W R . i OP. w ytoczy ­
ło  dochodzenie dyscyplinarne b. ku­
ratorow i lw ow skiem u Jerzemu Ga­
dom skiem u. P ow odem  dochodzeń  są 
w ykroczenia  natury finansow ej, jak 
np. używanie auta służbow ego do pry 
w atnych celów , nadm ierne pobieranie 
diet za w yjazdy służbowe. M iędzy in­
nym i poda ją  takie szczegóły, że p. Ga 
dom ski w yjeżdża jąc na pogrzeb tra­
gicznie zm arłego syna b. w ojew ody  
Prażm ow skiego, pobrał z kasy pań­
stw ow ej diety, traktując sw ój w yjazd 
jako „s łu żb ow y". Znany jest w ypadek 
pociągnięcia  jednego z k ierow ników

ijp rie
POŃCZOCHY DAM SKIE w  najlepszych  ga­

tunkach, sprzedaję z jtd n olity m  zyskiem  
10 groszow ym  —  okazicie low i tegoż o g ło ­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PR E ZE R W A T Y W Y  pierw szorzędne z 3-le- 
tnią gw arancją wysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków, Marka 20, teł 
154 81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za-
pewnmna. 460/37

SKLEP żyw nościow y, dobrze zaprow adzony 
z towarem , urządzeniem  i m ieszkaniem  do 
sprzedania z pow odu  w yjazdu. W ia d o ­
m ość: Firm a M uller.Jędrzejow ski, Długa 
38, tel. 127-26. 584/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  p o łow y  k om for­
tow ej kam ienicy w K rakow ie wartości 
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli w łożysz 15— 20 tysię­
cy  na w ykończenie. BGK. przyznał p oży ­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 p od  „ZYSK

493/37

PARCELE tuż przy Parku K rakow skim  w 
najpiękn iejszym  położeniu  13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz d o  sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, M ikoła j­
ska 3 pod : „P a rk ".

I O D O W N IE -ch łodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeźników , najw iększy w ybór p ole­
ca  w ytw órnia SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

K .tupno
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorn y, M ikołajska 3, 
pod  „G otów k a". 490/37

szkół do odpow iedzialności dyscyp li­
narnej za to, że dał w  skórę swem u 
synow i za złą notę! Pan Gadom ski do 
patrzył się w tym  w ystępku służbow e 
go i pociągnął ow ego k ierow nika do 
odpow iedzialności dyscyplinarnej, po  
dając pow ód  „naruszenie dobra pu ­
b liczn ego". O p. G adom skim  m ów ion o 
że znał się tylko na dw óch  sprawach, 
do których  m iał szczególne zam iłowa

nie, a to: w ytaczanie śledztw dyscy ­
plinarnych  podległem u nauczyciel­
stwu i granie w  bridge ‘a. Ciągłe wy 
jazdy, rzekom o w spraw ach służbo­
w ych, zw róciły  uwagę m iarodajnych  
sfer, które w końcu  zan iepokojone re. 
lacjaini dzienników , a zwłaszcza „A . 
B. C.“  na temat urzędow ania p. kura­
tora, a ostatnio szczegóły w  sprawie 
kradzieży m aturalnych tem atów —

skłon iły  władze szkolne do zajęcia się 
b liżej działalnością  p. G adom skiego, 
pom im o, że jak w iadom o, m iał on 
„szerok ie  p lecy".

N ow om ianow any kurator dr Tade­
usz Kupczyński, będzie m iał nielada 
trudności do pokonania, zwłaszcza, że 
każdorazow i jego  poprzedn icy  p o zo ­
stawiali w  kuratorium  lw ow skim  swo 
ich pupilów  sprow adzonych  z róż­
nych stron Polski, którzy spełniają 
zarazem  funKcje rzeczn ików  i zw olen 
n ików  polityki szkolnej, reprezento­
w anej przez Zw iązek  Nauczycielstwa 
Polskiego".

Obniżka odsetek on pożyczek
R ozporządzenie Ministra Skarbu z 

dnia 25. VI. 1937 r. o najw yższych  
granicach odsetek od  w kładów  i in­
nych  lokat p ieniężnych  w kom unal­
nych  kasach oszczędności i spółdziel-

WMadom ości dta 
e m i g i d i i r ó a

Warszawa. (Tel. wł.) —  Generalny 
Konsulat U rugwajski w W arszaw ie 
w yjaśnia, że na m ocy  otrzym anej in ­
strukcji Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych w M otevideo, osoby  udające 
się do U rugwaju w inny w każdym  w y 
padku udow odn ić posiadanie zaw odu, 
a nawet jaką ma specja lność w  tym 
zaw odzie. Zaśw iadczenie w ięc zaw o­
du w ym agane będzie n ietylko wtedy, 
gdy poczyn iona  jest w „p erm iso" od ­
pow iednia  klauzula, a w każdym  w y ­
padku wyjątek stanowią tylko te oso 
by, dla k tórych  wym agane jest posia 
danie sumy 600 pezos (400 doi.) lub 
osoby  poniżej 12 lat oraz żony udają ­
ce się do m ężów , w zględnie rodzice 
uda jący się do dzieci._____

Warszawa. (Tel. wł.) —  Syndykat 
E m igracyjny kom unikuje, że otrzy­
mał telegraficzne wstrzym anie trans­
portów  osadników  na tereny Parana 
Platations— Brazylia.

Bliższych danych w  tej cnw ili nie 
ma, w obec tego transporty te zostały 
w strzym ane aż do  odw ołania.

niach obniża górną granicę odsetek 
do 5 proc. względnie 5 i pó ł p io c . r o ­
cznie. •

Zarządzenie to m iało na oku cele 
ogólno-społeczne i ogólno-gospodar- 
cze, w7 szczególności podniecenie in i­
cjatyw y kapitałów  pryw atnych dla 
przedsiębiorczości przem ysłow ej, b u ­
dow lanej itp. i zm niejszenie procesu 
m artw ej tezauracji pieniądza.

Należało przypuszczać, że tak p o ­
m yślana akcja  znajdzie rów nież echo 
swe w  odpow iedniej obniżce odsetek 
dla pożyczek h ipotecznych  i w ekslo­
w ych  udzielanych przez kom unalne

kasy oszczędności i spółdzielnie na ce­
le inwestycyjnie i obrotow e, aby przez- 
potanienie kredytu um ożliw ić ozyw ie  
nie życia gospodarczego.

Tym czasem  m im o upływ u 5 tygo­
dni od  ogłoszenia p ierw szego rozp o ­
rządzenia. nie ukazało się drugie. W, 
ten sposób rozporządzenie to zamiast 
w yw ołać skutki w  życiu  gospodar­
czym , w ychodzi na korzyść jedyn ie 
instytucjom  kredytow ym .

Należy przypuszczać, że w7 krótkim  
czasie w yjdzie odpow iednie ustaw o­
w e uzupełnienie pierw szego rozp orzą  
dzenia

KŁOPOT NIELADA

Wiesz, zabawimy się w7 cliowankę...

Lokali
„R A ZO L * goli bez b rzy ­

twy najsiln iejszy zarost 
w  ciągu kilku minut.

„R A ZO L “  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia .

Ponadto propagujem y 
„B Ł.LL O T-, który usu- ' 

w a w tosy wraz z cebulką.
Schonw ald. Kraków, Dietla 61. (N iekrępi ją- 

ce w ejście przez sień na lew oj.

D W U PO K O JO W E  z kuchnią m ieszkanie s ło ­
neczne. p tłn ok om fortow e zł 65 m ies.ęcz- 
nie.

JED N OPOKOJOW E z kuchnią petnokom .
fortow e 50 zł m iesięcznie 

POKOJ kawalerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięcznie —  zaraz do w ynajęoia, 
Kraków, K onopnick iej —  boczna Nr 9. 
przy ostatnim  przystanku tram waju 3, d o ­
zorca  wskaże. 505/37

D W A  p ok o je  w  centrum  bez m ebli n ied ro­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., M ikołajska 3. „Z araz".

M IESZKANIE 3 p ok oje , kuchnia z pełnym  
kom fortem  blisko śródm ieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak, Kurier W iecz., M ikoła j­
ska 3 pod : „K om fort" .

W .I ne posady
KWALIFIKOWANYCH 10 kraw ców  na m a­

sow e szycie spodni m undurow ych  na prze­
ciąg ok o ło  6-ciu m iesięcy poszukuję Z g ło ­
szenia: Ernest Pająk —  Pszczyna, M ickie­
wicza 28. 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak 
tyką w zorow ego gospodarstw a leśnego —  
przy jm ie posadę. O ferty uprasza się k ie­
row ać do Krak. Kuriera Porannego Kra­
ków , M ikołajska 3, „L eśn iczy". 534/37

osaJ poszuLn|a
1000 ZŁ  natychm iast dam  za w yrobien ie sta­

łe j posady kierow niczej b iu row o-h an d lo . 
w ej, poste-reatante, poczta  T u ch ów  „P erę".

537/37

A B SO L W E N T Szkoły H andlow ej z w ystar­
cza jącym i w iadom ościam i korespondencji 

i arytmetyki handlow ej, księgow ości, ste­
n ografii p olsk ie j, pisania na m aszynach 
różnego typu poszukuje posady zaraz 
sk lepow ej lub kancelaryjnej. Tadeusz 
Szpunar, R opczyce (M a łop ). 580/37

Rozne
OBIADY x 3 dań 1 zloty, OBIADY z 2 dan 

80 groszy w  now o otw artej Jadłodajn i w 
Krakow ie przy ul. św. Marka 27. Prosim y 
zw róc ić  uwagę na adres !l 430/37

AKWIZY7TORZY do zbierania ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. K ra­
ków , M ikołajska 3.

POZYCZKI 10.000 zł na II h ipotekę na dom  
now y poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., K raków , M ikołajska 3, pod  
„K raków  594/37

^ • t ł r y m o o i ł ’ I n e
PANNA, lat 19 szatynka, miła, zgrabna z d o ­

brego aom u z posagiem  20.000, w yjdzie  za 
mąż za pana przystojnego do lat 35 na do_ 
brym  stanowisku. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz  K raków, M ikołajska 3, dla: „B o b a ­
ska".

W YSO K I przystojny  kaw aler lat 31 na sta - 
now isku zarządcy m ajątku, posiadający  
7.900 zł oszczędności oraz hipotekę zł* 
40.000, poślubi w łaścicielkę mająteczku.. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków,. 
M ikołajska 3. „1281".

N aul a —  wy cL o we nie
STOW ARZYSZEN IE STEN OGFAFÓW -PRAK
TYKÓW7, K raków , kom unikuje od  d. 5-go 

sierpnia 1937 r. odbyw ają  się wpisy na bez . 
p lam y kurs stenografii polsk iej u sekre­
tarza, K raków , ul. Śląska 6, m. 8a, w go ­
dzinach  14— 17.

P A Ń STW O W A  Szkoła Przem ysłow o-Itandlo. 
w a Żeńska w  Łodzi poszuku je  zdolnych  
nauczycielek : kraw iectwa, rysunków , fizy ­
ki i chem  i. Podania z odpisam i świadectw  
kierow ać należy do kancelarii Szkoły,. 
Ł ódź, ul. W od na  40.

FIZYK A , MATEMATY'KA, matura eksterna,, 
egzam iny konkursow e, student połitechni 
ki, dzw on ić 138-98

ZJrojow isL
ZAKOPANE „A lb ion " luksusow y pensjonat 

pod  zarządem  w łaścicielk i —  przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko. W oln e  p ok o je  z u , 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzym a­
nia. W illa  „N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
cz łon k ów  wszystkich Zw . b. Żołnierzy 

Arm ii P olsk ie j 
M U ZYKÓW  do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłuszenia Zw. W eteranów W ojsk ow y ch , 
Kraków , Krzyża 7 w  godz. 10— 12 i od  
18— 20.

OGŁOSZENIA! Rozmiar trony druku. W sokość 410 m/m. szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym tamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m z? 1.25. Tekst II— VII.strony z łl .— • Za tekstem zf 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 tamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 010. Dla poszu klnących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł € 15..

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1(1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Biskupski. D rukarni* „M o n o p o l"  w K rakow ie.


